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Ewakuacja Zagl biaRuhry zakończona!', 
... 4. • 

Niemcy zn~cają si~ nad bezbronnymi robotnikami polskimi, pozbawionymi opieki 
wojsk francuskich. 

Berlin, 21 7 - Według donle!S'ień z "Es­
sen, tamtejszy komendant aljancki zako­
munikował mias~u, że rządy wo,jsk oku­
,pacyjnych dla obszarów prowincji West­
falskiej skończyły się 20 lilPca w nocy, a 
d1a reszty obS'zar6w dnia 21 lipca. 

Na poO's'tawie porozumienia między 
rządami Prancji, Belgji i Włoch bezrpo­
Ś'rednlo 'Po ewakuacji Zagłębia Ruhry na­
sfąpj ew,akuacja przyczólków mostowych 
wg MiS A 

Niemcy wprowadziły cło 
e.... z • . 

dło. 
Ostrze nowej ustawy skiero­

wane przeciw Polsce. 
BERLIN, 2~. VII. 1925 (A. w.) -

Wozoraj l)rzyszlo do kompromisu w spra­
wia cel Cła minima.lne prze'ladłv. W pro. 
wadzono natomiast cło autonomictne na 
zbote w wysokośoi 3 50 marek na prze­
nicę i 8 na tyto. W prowadzono równiet 
cło na bydło i mięso. Z Nycięstwo rZl\du 
w tym względyie pr~ypisaó nalety gło· 
sowaniu za wnioskiem rZl\dowym stron , 
niotwa centrowego. 

Sowiety sprzedają inwentarz 
carów. 

Leningrad. 22 7 (PAT) - "Unite<l 
Press" donosi: Napil"I'w kandydat6w do 
licytacji b. inwentarza domu carskiego 
je'st 'tak wielki, że mll'siruD'o sporządzić 
specjalne li sity, na które wPisują się zain-
teresowan.i w kupnie. r 

Na sprzedaż wystawiono ip1'zedmioty 
i ubrania carskie, między innemi 100 su­
kien carowej, zwłaszcza kosztownych 
t" ~ lpt rlwMskich. 
• 

Giełda 

PlepUJsza PPledo. wapSZaWSB3. 
Belgia , I 24.21 
Holandja 208:90 
Londyn 2~, '17 
Nowy-York 5,17 
Paryż 24,61 
Praga 15.41 
Szwajcarja 100.95 
Wiedeń ' 73.10 
Włochy 19133 

Opuoa DPzedo. mapszawska. 
Nowy-York 5,22 1/2 

Tendencja dla walut mocniejsza. 

PpZodglełda . gdaDaMa. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

99,00 
99,00 

5,17 
1l.18 

nad Rffilem, a mIanowicie miast Diissel­
dorf. Duisburg i Ruhrort 

Po wczorajszem opuszczeniu miast 

westfalskich prze'z Prancuzów i Belgi'j­
czyków, odlbywaly się tam przez calą n.oc 
manifestacje ;pa'frjolyczne niemieckie, w 

Sumienność~ 

Wyobraź sobie, drogi przyjacielu, mą niepowetowaną stratę I Oprócz tego, 
te dałem memu zięciowi posag i tytuł Krezusa - potyczyłem mu tysiąc dolarów. 

I cót, zwrócił ci? 
Owszem, zwrócił mi z procentem, ale moją własną córkę. 

Wf -
Paryż o nocie niemieckiej. 

Grzeczne oświadczenie p. Briand'a. 

Paryż, 22. 7 - Minister Spraw Zagra­
nicz.ny'ch p. Briand przyja,.ł wcwraj p.rzed 
sta'wicieli pięciu pism f.ra.ncUlskich i belgij 
skich i ośw,iadczyl mię,dzYlnnemi, co 
następuje: 

- Ocżekudecie panowie ooemnie pra 
wdopo{fobnie pesymi'stycznych wiadomo 
ści o treści ni,emieckiej noty. Jednakowoż 
nie mogę potwi'erdzić waszych obaw. 
Niemiecka nota bowiem daje podstawy 
do rokowań w ramach dotychczasowei 
wymiany zdań. Zawiera ona punkty. oko 
to których prowadwne mogą być pertrak 
tacje na drodze dyplomatycz.nej. 

. Na zapytanie 'jednego z redaklo.r6w, 
czy p. Briand sądzi, że Niemcy we wrze­
śniu wstąp'ią do Ligi Narodów, odpowie 
dział on: 

-W tym kiemnku nie tllDŻlla nic pew 
ne~o powiedzieć. Rząd Prancusk-i już za 
Heriol'a wy.pow.iedziaf swoj,e zapatrywa 
nie 'o warunkach vlstąpienia Niemiec do 
Ligi Brzmią one: żadnych przywilejów i 
żad11ych og-raniczeń. . 

Sytuacja jest taka, za1kończył Briand 
swe oświadczeillie. że treść noty niemiec­
kiej możemy osądzać z pe\'\r1!1em zadowo 
leniem, jednakże bez oddawania silę na-

dziej~m na rychłe i oslałeczne zalahvie­
nie problemu gwacr-ancyj11e'go. 

ISTOTNE WRA:lENIE UJEMNE. 

Dalsze informacje otrzymaIi dzienni­
karze francyscy od róż,nYich dyplomatów 
z Quai d'Orsay. 

Na ich podstawie "Echo de ParilS" i 
"Ecla'ir" twierdzą ,że na Quai d'Orsay u­
waża się notę niemiecką za najbardziej 
wykrętną, która nazewnątrz ma wyra­
żać rzekome niemieckie zamiary pokOjo­
we, jednakż~ w rzeczywistości nic inne­
go nie ma na celu. jak poróżnienie między 
soba Sprzymierwnych i wYzyskanIe led 
sytuacji dla siebie. 

o POLSKĘ I O ART. 16-ty. 

,,~etrt Pa'ris'len" pisze w sprawie po­
mo'cy francuskiej dla Polski: 

- W nocie niem,ieooej wid.zi· się za­
miar Niemiec sabotowania art. 16-go Li 

' gi Narodów. francja nigdy na to się nie 
zgodzi, gdyż nigdy nie opuści nowego so­
jusznika na wschodzie. Nie'stety Ambasa 
dor Nlemieaki w swoich wczorajszych 

czasIe kf6rycli 1P0bl.1o PolaKów. 
NaPad laki ' mial miejsce na dworcu W 

Bochum. 
Po wszyslkicl1 innych mimach Za­

głębia Ruhry bam:ly niemIecIde obcłJ.odd. i 

Iy mieszkania robotników polskich, wy,, ' 
bijając im szyby i oap~ąc na be:dn'o:nr ' 

nych. I 

Związek Polaków pos:fanowH 1JWr~ 
się do władz VI Berlinie z ,pro§lbą o in{er­
weł1cję. 

w 1wodach wo.bec Briand'a. nie łłla..lazł 
możliwości dostateoz.nego wyjaśnienia tej 
sprawy. tloesch w żadnej ze spra'w nie 
udzielił jrus.n'Y'Ch objaśnień. Rząd Niemiec 
ki prowadzi nadal swoją skrytą grę. pO­
sługując się wciąż nOwYmi wyIDrę{ami'. 

Deputowany Palul Boncour, delega\ 
Prancji do Ligo; Narodów, zajmuJe się w 
,Oeuvre' po wczorajszej swoje dłuższe) 
rozmowie z Briaond'em ar"tykułem 16-ym 
który nie może być naruszony: 

Jeżeliby dziś Polska malazła się w woj 
nie z Rosją byłaby ona zupełnie izolowa 
na, gdyż Port Gdański jest na cele wojen 
ne nie do użyc'ia. Natomias't Rosja mogła 
by być ze wszystkich stron zaopatrzona, 
a flota niemiecka na Baf.tyku mogłaby Ro 
się zaprowiantować. Do takiego potoże­
nia nie można dopuścić. francja nie może 
się pozbyć praw, które zdobyła ukła.dami 
~ na to musimy kłaść największy nacisk 
w naszych rokowania<::h z Anglją. 

SKROMNE WYJAŚNIENIE NIEMIECKIE 
Według .Paris Sok" Ambasador Nie­

miecki w Paryżu tloesch oświadczył 
wczoraj w swej rozmowi·e z Briand'em, 
że od'Powiedź niemiecka stanowI kompro 
mis pomiędzy poszczególnemi partiami 
niemi,ecki emi. 

w ANGL.n O NOCIE. 

Londyn, 22. 7. - PIsma omawiają sze 
!Oko treść noty na podstawie wiadomości 
z Mil1':sterstwa Spraw ZaR"ranicznvch o­
raz doniesień z Par:yża . . Naogót podkreśla 
'si'ę, że nota daJe możliwość do daLszych 
rokowań i wvraża sIę zadowolenie. że za 
'taką uważa j.ą Briand. PoHtYiczne ko-~ 
przyjazne francji twierdzą, że z noty tej 
pirzy pertraktaCjach trzeba będzie ko­
niecznie . wyłączyć te części. które doty­
czą raczej wewnętrznej polityki Niemiec. 
a utrudni-ć mogą układy swoJą zawitością 
i niejasnością. Kola te fwi,erdzą, że wła­
śnie pod tym względem trzeba będzie 
być z notą bard w ostrożnym. Jutrzejsze 
pos'iedzenie Gabinetu za,jmie się już także 
prawdopodobnie odpowiedzią niemiecką. 

- ';;'~ 
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W odróŻtt1ieniu od głośnej walki, jaka 
się toczyła jeszcze przed pół roki,em w 
prasie całego ŚwiaTa za i przeciw ewa­
kuacji Za-gtębfa Ruhry, samo przeprowa­
dzenie rej na'dzwyczaj brzemiennej w skuf 
'KI 3JKCjf, odbywa się prawie bez najmniej­
szego echa w opinji publicznej. A nie ule­
ga przecleZ' 'żadnej wąnpli'wości, że od'da­
nIe Niemcom tego arsenału wytwórczo­
śd przemysłowej i otbrzymiego źródła 
'Surowców w niekom'trolowane władan.ie, 
1eSt wypadkiem ważniejszym od wtsZ)1lS[f­

Kich papierowych umów i paktów betpie­
czeńs'fwa, o kfórych faK się rozpisują w 
wfn'feresowanych sTolicacli. 

Podobnle jaK org-anlzacja KOf1PUSÓW 
YorKa we Wsc'hodnlch Prusiech przeciw 
NapoIeonowj bytła uważana za począ'teK 
'P6ZnleJszego oorodzenla lnolęgi Nj.emiec, 
taR i 1'On~vlne zajęcie Zagłębia Ruh'ry 
przez władze niemie'Ckie, będzie kiedyś' 
w his'l'orji zapisane jaKo pun'kf zwrotny 
w wysHkach odwetowych dzisiejszych 
Niemiec. 

Nie frzeba (iowo(:l'zlĆ, fe TaK'ze obecnIe 
::ar'ówno Francja, jak i l'!iemcy dokładnie 
ldają sobie sprawę z 1pbwagi chwili. Ucz­
ne, w ciągu lat k.illku ;rowtarzane mowy 
Poi'ncare'go lwy,erdzące, ze od faktycznej 
lComifroli w Zaglębiu Ruhry zależy przy­
szłość i bezpteczeńs'fwo P'Ta'ncj!. - n!e 
sTraciły wcale na aKtualności. A iednaK 
opinia publiczna Francji milczy przeważ­
nie, albowIem zdaje się lej, że tą drollYą 
o'kUlPi jakieś ustę\pśf\Va Niemiec w pakcie 
bezPleczeńsłwa. Za cenę oddania Niem­
com Ruhry i Kooperacji wielkk~g:() ka:pita­
łu francuskiego z niem~eckiiffi, chce się 
iprancja pozbyć Ina.twiększvch k~opotów z 
Ifej strony. aby odbudbwać wsfrza;śnięle 
IW posadach mocarstWo kolonjalne, bęaą­
ce Jedyną nadZieją milifarną i ekonomicz­
ną w trudnej sy.tuacji. 

MiI~zenle Niemców jesT !Zrozumiałe. 
albowiem od czasu objęcia prezydentury 
przez Hindetnburga ustały hałaśliwe ma­
niles,facie radości z powodu odnoszonych 
sukces6w, c$y niepo'frzebnie nie wzbu­
dzać 1X>dejrzliwości przeciwnika. 

Mi'mo, że cara akcja obejmowania 
,wladzy IP zez organa niemieckie odbywa 
się bez rozgłosu, a prasa przeważnie tyl­
KO sucho podaje fakty, wiadomości docho 
dząće z Zagłębia brzmią niepokojąco. -
NIe dziWImy się, że orgaltlizacje nacjonali­
sTyczne urząazaią 'po opuszcze,liu mUej­
scowosci doty<:hczas okupowanych, ,pa­
'fu;folfyczne obchody; jes't to rzecz dopu­
szczal,na i zrozumiała. InaczeJ jednak 
przedsTaWIaJą się akty n le'S,łychanego ter­
roru wobec bezbronnYI.:i robotników pol­
skich, klf6rzy praco\vali w lropalniach pod , 
czas pobytu Fralncuz6w. 

Jes'f 'fa oowód, że Niemcy nfe zamIe­
rzaJą respektować wyraźnej umowy z 
rzą.dem francuskim w Stptrawie tych robol 
'I1i'ków zawartej, a co za tenu idzie nie bę­
dą chcieli do'tirzY.mać także innych ogra 
nkzeń, jakie sobie nalożyli przy sIole o­
brad. Do Kategorii tych OStatnich należy 
u,roczysie wbowiązanie się do zaniecha­
nia fabrYKacji w Zaglębiu materjałów wo 
jennych. 

PocząteK zrobiony przez pOWracają-' 
cych Niemców św.iadczy o lem. że nie 
moi:na liczyć z ich strony na żadną lojal 
ność wobec pisanych umów. Ewakuacja 
zagłębia Ruhry dokonana pod naciskiem 
Anglji będzie miała w przy'szl.ości tragI­
czne następstwa. 

N. 
-(1)-

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychi 
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Italio If gni~ re olu[f k~mUl i~łY[lnej VI Japonji 
Sowieckie sny o potędze. 

"IzwIesT1a" zami,eszczają odpow~edzi 
p. Stalina na zapytania korespondenta ja­
pańskiego P. fuso w sprawie polityki 
wschodniej ZSSR. 

P. fusu pytał: - Naród japoński chę! 
nie stałby się sojusznikiem Zw. S. S. R. w 
sprawi,e wyzwolenia ucisl{anych ludów 
Wschodu z ja,rz:ma imperjali>zmu zachod­
,nie,g-o. Jednak Ja,ponja, jako pań'stwo ka­
pitalisfyczne zmuszona' jest często pójść 
przeciw temu ruchowi wspólnIe z mocar 
s'fwami zachodniemi. Jakie może byc wyj 
ście z tych przeciwieństw między iniere 
sami narodu jatpońskiego z jednej sfrony. 
a ustrojem spoteczno-pań'S'twowym Japo 
nr; z drugi ej? 

Na pytanie to odpowiedział Stalin: 
- Wyjście jest jedno: zmienić ustrój 

społeczno-państwowy Japonii. 
Dalej py'ta Japończyk, ile mniej wię­

cej lat potrwa, zanim wschodnie narody, 
zamieszkujClIce ZSSR. kulturalnie stojące 

w tyle od innych narodów sowietów, sta­
ną n,a jednaKowym z nimi poz'iomie. 

W odpowiedzi na 'to pyTanie p. Sfalin 
twierdzi, że najważniejiSze hamulce ro­
zwoju. w rodzaju caryzmu, imperjalizmu 
rosyjskieg-o, sY'stemu wyzysku kresów 
przez centralną władze tlsun';ęte zostały z 
drogi. Obliczać lata to kwest ja niewJa­
ściwa i ni'eścisł,a. w każdym razie pod­
beśla StaJin, obliczając zresztą na efekt 
propag-andowy dla sowieckiego ustroju, 
że żaden, choćby nawet najbardz';ej "wol 
ny" i "kulturalny" kapitalizm nie wyfrzy 
ma konkurencji Sowietów. 

Niezadowolonv z t'j odpow!edzi h­
pe6czyk dociera ~debiej i' WlProst wyma­
ga jasnego sprecyzowania stanowiska so 
wicckiej polityki do hasta japońskiego: 

.. Az!a dla azjatów", 
Wspólność tego hasla z laktyka, re"A-Xl 

lucY.iną w stosunku do krajów kolonjal­
nych Wschodu, twierdzi! Stalin. da się u 

ladami zbr dni kOłl1Uni tÓW. 
Pogrzeb posterunkowego ś. p. WU~tmana. 

Z Warszawy teiefonują: 
Wczoraj z ko,ściola ŚW, Barbary odbył 

się pogrzeb ś.p. feliksa Wittmana, poste­
run'kowego 8-go komisarjatu, który zgi­
nął od kuli komunistów w dniu 17 b. m. 
na rogu ul. Złotej i Twardej. 

Pogrzeb, w którym wzięły udzi3ł 
wielotysięczne t!umy, otwiera! oddział 
policji konrne'j, oddziały policji pieszej, or­
kiestra, delegacje z \yieńc&mi, bvf pi 0kną 
manifestacją na cześć bohatersko położo­
nego życia przez skromnego fU:1kcjonar­
jusza policji w obronie porządku i !adu 
społeczne,go. 

Przed trumną na poduszce amaran'to­
wej komi'Sarz policji p. Zdamowicz njó~l 

f • 

Krzyż Zasfuiri, przyznany Ś. p. Witfma­
no\vi za jego bohaterską śmierć. 

Za karawanem i najbliższa, rodziną kro 
·czyli pp. Raczkiewicz. Min. Spr. Wewn., 
ŻYliński. Min. Sprawied'liwości, jen. Su­
szyński, Wardęski, zastę,pca Kom. :poliCji 
'P. Charlemagne, Moldenhawer oraz wszy 
IScy komisarze policji warszawskiej. 

Nad mogiłą prz,emówit ks. prałat Wy­
rę'bowski. 

Zw!oki dzieln'eg:o posteruln\koweg-o 5q)O 

częty na cmen'tarzu powązko\vskim w 
'beZlr ~ ~redni em sąsi edztwie z Ś, p. Ale­
ksandrem Kemp-nere'111, onegdaj pochowa­
nym. który odz.naczony zostal również 
'Po śmierci Krzyżem Zasługi. 

$ • - .... 

lamach kolejowy pod Starogardem 
przygotowała r~ka niemiecka! 

Stwierdza,ią to zeznania Kotwickiego. 
Aresztowany w Warszawie Antoni 

Kotwicki, który zgłosił się do policji 
jako domniemany sprawca zamachu 
pod Starogardem, przedstawia się bar­
dzo zagadkowo. 

Zeznania jego w śledztwIe coraz 
bardziej się plątają. Aczkolwiek opo­
wIada on o rozkręceniu szyn, o wy­
rzutach sumienia i t. d" jednak nie 
umie wytłumaczyć skąd wzia,ł n a rzę­
dzia do rozkręcenia szyn. Twierdzi 
on, że znalazł je przypadkowJ, ale nie 
może podać kto mu myśl zamachu 
podsunął. 

Opowiada on. że uciekł z R0sjl 
sowieckiej, zamierzając wyjechać do 
Ameryki i przybył początkowo do Ma­
łopolski, skąd udał się pieszo na Po­
morze. 

Tu wychodZi kłamstwo na jaw, bo 
znowu oświadcza, że chciał przedostać 
się do Prus wschodnich. gdzie był w 
czasie wojny światowej w niewoli. Ma 
on być. jak twIerdz! poddanym so­
wIeckim. 

Z zc~znań jego uwydatnia się. Iż 

stara sie osłanIać Niemćów. Ujawnia 
sję coraz więcej. że Kctwickl zdaje 
się być ajentem niemieckim, człowie­
kiem przekupionym, mającym za za­
danie skierować dochodzenia w sprawie 
zamachu pod Starogardem na fa łszywe 
tory. Inspiracja niemi ka jest ponad 
wszel!{ą wątpliwość widQcma. 

Ciekawem jest. że Kstwickl po­
daje się za rolnika, chociaż jego ręce 
są delikatne i wypieszczone. Kotwicki 
przedstawia typ inteligenta i jest do­
statnio ubrany, pomimo rzek0mej da­
lekiej podróży pieszo. Również nie 
umie on wytłumaczyć skąd pochodzą 
znalezione przy nIm pieniądze. 

Wśród licznych oświadczeń Ko­
twicki powiedział, że gdyqy przypu­
szczał, że nie poniesie kary śmierci, 
to nlgdyby się tego czynu nie dopuścił. 
Wobec tegJ, że zdaje sobie sprawę. 
ii; bedzie odsiadywał dłLlższe więzienie 
moż~ stwierdzić, że .tajemnlca, którą 
nosi w s0bie 8 zoshn!e z czasem od­
kryta. O jaką tajemnicę chodzi, Ko­
twlckl nie mówi i powiedzieć nie chce. 

Możliwości eksportowe do FranCji. 
Jak nam donosi Konsulat Rzeczypo , 

spolitej Pulskiej w l,ille znalazłyby zbyt 
następujące artyku.ły: mączka kartofłana, 
jaja, len w stanie nieprzerobionym. ziem­
niaki, nasiona buraków cukrowych. groch, 
fasola, koniczyna biała i czerwona, rośliny 
lekarskie, skóry surowe, szczecina. chmiel, 
żelatyna, drzewo i wyroby z drzewa, wy­
roby skórzane, produl(ty otrzymywa!1e przy 
destylacji ropy naftowej oraz smoła I para-

fina. Ponieważ emigracia polska we Fran 
cji przyzwyczajona jest do wielu polskich 
artykułów. których nie zawsze można do· 
stac, jak n , p. przeróżnych kasz, mąki ra· 
zowej, maku, polskich wędlin itp., a któ· 
rych to artykułów dostarczają kupcy fran­
cuscy, zakupujący dany towar w Polsce, 
po niskich cenach i z olbrzymim zyskiem 
sprzedają na miejscu, należałoby te to­
wary wprost przysyłać z Polski. 

stalić tylko w tym wypadKU, o ile hasł(t. 
"Azja dla azjatów" oznacza wezwatlie d(ł 
wojny rewolucyJnej z ~mperjalistami z Za 
chodu. RównQcześnie jednak za strze~1 
się przedstawiciel komuniistycznej partii. 
że oświadczenie jego nie ma zamia ru Q_ 
s:z:czędzać imperjalistów japol1sk:ch, _ 
również sowiety z hasfcm taldem mUiSzą 
w pewnym stopniu walczyć, gdyż takie 
'Stanowisko mo~l'oby Wiprowadzać ,,~ 
przyszłość podTażnienia pomiędzy robol 
nikami europejskimi a azjatyckimi. 

Clou odpowiedzi StaHna byto oświad­
czenie, że kraje kolonjalne. jako tył impe­
rjalizmu zachodniego i wschodniego, mu­
sza być zrewolUCjonizowane, aby wzn~e 
eony ruch rewolucyjny w państwach im 
perialis'tyczn)l1ch doprowadzić do kryzy- / 
su, Atakowany, zakończył Stalin. impe­
rjalizm z frootu i z tytu, musi uznać się za 
skazany na zagładę. 

-z--

Wojowniczy Frunze 
zmienił ton wobec Po~skicl ~ 

MOSKWA, 22.7. -- W czasie prze· 
glądu wo;sk na polu Paźjz;ernikowem 
komisarz do spraw wojennych Frunze wy­
głosił wielką mowę polityczno-propagan­
dową do zebranych wojsk. Między in. 
Frunze poruszył stoslInki polsko'sowieckie 
i według relacyj gazety "Prawda" powie­
dział co następuie: .. W naszych stosun­
kach z Polską w ostatnich czasach zauwa 
żyć można określone posunięcie ku lep­
szemu, Szereg głębokich gospodarczych 
interesów doprowadził do tego że wiei· 
ka ilość polskich kieruiących państwowych 
kół doszła do przekonania o konieczności 
zmiany poprzedniej polskiej polityki w sto­
sunku do nas, mającej charakter ja k. awo 
antysowiecki. " 

Rumunja przygotowuje 
się do kampanji -ekspor­

towej po żniwach. 
Konkurencja dla polski. 

Bukaresl.t, 22 7 (A W) - Rada mini· 
strów uchwaliła obniżenie opIat wywo .. 
ZQwych od zbo:t:'::': z 45 tysięcy na 30 tys. 
lei za wagon. 

Oplaty wywozn"P od innych artyku, 
łów żywnOŚCinwych ustalono na 20 tys, 
lei. dalej od nafty na tysiąc lei i od ł,Jenzy­
w; na 1,500 lei za wagon. 

Zdo~ność wvwozowa Rumunji co do 
pszenicy z te'goroczhy~:l zbiorów szacują 
tutaj na 60 tys. wagonów. 

Przychylny głos zagranicy 
o Warszawie i Polsce. 
Londyński Tlmes z dnia , 18-go. 

b . m. zamieszcza p. t. .Zmlenlająca 
się Warszawa· obszerne uwagi przygOo 
dnego korespondenta, bardzo żyqliwle 
malujące stolicę Polski. 

Wspomniawszy o nieuniknIonym 
soborze oraz o równie uc;1erzających 
zachodnią wyobraźnię żydach, jako o 
głównych osobliwościach. dalej dość 
cierpko o lepiankach w środku miasta 
przylegających do nowoczesnych bu­
dynków, wreszcie o Wiśle nieuregu­
lowanej przez stulecie rosyjskiej nie­
woli martwej niemal pod względem 
żeglugi, kończy: 

Gdy wspomnimy zdwojone kło­
poty powojennne w krajach zorganizo­
wanych. nie możemy się dziwić, że 
Poiacy są pochłonięci swojemi zaga~ 
nlenlaml i zachwyceni swymi r postę­
parni. BJ mają Rząd. Mają admini­
strację. Mają stoły pienIądz. Srebrne 
złote (wybite w Londynie) są w obiegu, 
25 ] Lt\l,~h liczy się na 1 f. ang. Są 
to F 'c." ,~~~we rekordy. Jak prawdziwe, 
mqżll.... ' pełni ocenić na miejscu. 
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Ilu jest Zydów w P lsce? 
Wilno posiada największy procent zaludnienia żydowskiego ze wszystkich 

miast polskich. 
tłastępują kolejno: Lwów, Łódź, Warszawa. 

Według obliczenIa Gł6wnego Vrzę· 
du Statystycznego liczba żydów w Pol­
wynosi 2.830.000, co stanowi 10,4 proc. 
')g6łu mieszkańc6w. 

Podawane często lfczby 4 do 5 
miljonów żydów, co stanowi około 14 
proc. og6łu ludności nie odpOwiadają. 
.... zeczywistości. 

Nie jest też Polska państwem o 
największej liczbie absolutnej żydów. 
gdyż w SowIeckiej Rosji j Ameryce 
P6łnocnej jest Ich więcej. Nat~mlast 
Polska sroi na plerwszem miejscu, co 
do odsetka gęstości żyd6w. Głównym 
rezerwoarem żydowstwa jest b. Kon­
gres6wka, w której granicach miestka 
1.497.COO żyd6w (czyli przeszb poło­
wa og6lnej ich ilości), stanowiąc prze· 
')zło 14 proc. og6łu mieszkańc6w. 

Na Ziemie Wschodnie przypada 
573.000, czyli 11 proc. ogółu mIe­
szkańców, na 1). zab6r austrjackl -
Małopolskę 740.000 (około, 10 proc. 
ogółu mIeszkańc6w). na Śląsk Cie­
szyński, przypuszczalnie, 5.000 (4 proc. 
og6łu mieszkańców), I na ziemie b. za­
boru pruskiego, przypuszczalnie 25.000 
(0,7 proc.) 

Na początku 19- -o wieku w roz­
siedleniu żyd6w nie było tak znacznej 
różnicy, jak obecnie. 

W Poznańskiem no, w r. 1816. 
odsetek żyd6w wynosi/ 6 3 prcc, był 
więc O mało niższy aniżeli w Kon;re­
'3ówce w tym czasie (7,8 proc. 

W Poznańskiem i na Pomorzu 
od r. 1833. zaczyna się tłumne prze­
siedlanie żydów do miast niemieckich, 
tak, że w r. 1910, odsetek spada 'do 
1,3 proc. a obecnie nie przekracza 
0,3 proc. 

Powodem tego. było powstanie 
mieszczaństwa polskiego, zorganizowa­
nie się rolnictwa i łatw.Jść przesiecIa­
nia się do centr6w handlowo- przemy­
słowych w Niemczech. 

W Kongresówce odsetek żydów 
Ciągle wzrastał, a ze szc7.ególniejszą 
sIłą w okresie od powstania listopada. 
wego (w r. 1831) do powstania sty­
czniowego (r. 1863). 

W końcu 19-9o wieku ogarnia lu­
dność żydowską ruch emi'racyjny do 
Ameryki Półn., występujący b. silnie na 
ziemiach litewsko-ruskich l w Mało­
~o'sce. 

Słabiej przedsta wia sIę ruch wy­
chodźc:ty w Kongresówce. 

Rozwój przemysłowy, wzrost War 
szawy, Lodzl- ściąga do ty:::h centró 'J 

masy żydowskie nietylko z Kongre­
<;ów\ci, ale i z Ziem Wschodnich I Rosji. 

Skupienie żyd6w, pierwotnie, naj­
wieksze rozmiary przybrało na ziemiach 
W;chodnlch. 

Ubogi jer1nak i mało zagospoda­
rowany ten kraj, nie m6jl wytrzymać 
takiej masy handlarzy i rzemieślnik6w 
żydowskich, to też rychło rLlch emi­
gracyjny żydów z tych ziem do Ame· 
ryki rozwinął sfę. 

Obok tej tendencji do emIgracjI 
l zmniejszania się odsetka, pod kreślić 

'należy zjawisko ogromnej wagi - coraz 
lwleksze skuDłanie się żydów w wlęk­
(szych miastach i ośrodkach przemy' 
słowy:h. 

W samej Warszawie mieszka 106 
proc. ogółu żydów 9dv wJgóle lu1ność 
Warszawy wynosi 3,4 proc. ludności 
Rzeczy pospo litej. 

Niżej wymieniamy niektóre jedno· 
stk' administracyjne posladaiace naj­

i większą, liczbę żydów; 

LIczba tyd6'1I proc. :tyd6w. 
1. Warszawa m. 300.105 33,0 
2. Lódź m. 155860 34,5 
3. Lwów 70854 35,0 
4. pow. Będzlńskl 50.342 13.0 
5. Krak6w m. 45.192 24.6 
6. pow. Częstochowski 3').153 12,8 
7. Wilno m. 46600 37.8 

Na zasadzie spisów ludności z r, 
1897 I 1921 można stwierdzić, że ab­
solutna liczba żyd6w w Kongres6wce 
wzrosła w tym Okresie O 14.000 t. j. 
1,7 proc. 

Przyrost zatem minimalny. Ogro­
mny natomiast przyrost żyd6w wyka­
zuje Warszawa (w r. 1897 - 219.000, 
w r. 1921 - 3')9 .000), L6::lź I Zagłę­
bie Dąbrowskie, czyli największe ogni­
ska przemysłowo. handlowe. Gdv w 
tym okresie przyrost żyd6w w Kon­
gresówce wynosił ogółem 217 000, na 
Warszawę , L6dź I pow. 8ędz!ńskl przy­
pada 171.000, czyli 80 proc. całego 
przyrostu. 

Liczba absolutna żydów wzrosła 
tylko w KrakowIe i Nowym Sączu, 
natomiast w miejscowościach rolniczych, 
nie mających większych miast. istnieje 
wyraźna tendencja do zmniejszel1ia się 
odsetka żydów, naog61 w porównaniu 

do Kongre:6wki nlewysokiego~ 
Z tego, co powyźe i zosŁało po 

wiedztanem, wynika. że żydzi najlicz­
niej skupiali się na wschodzie. grizie 
ludność była uboga I ciemna, a życie 
gospodarcze najbardziej zacofane. 

Nagromadzone masy żydowskie 
na wschodnIch rubIeżach zmonopolizo­
wały w swoich rękach całkowicie han­
del i większość rzemiosł, to też w na­
stępstwie ruch emigracyjny naj silniej 
się ta m zaznaczył. -

Ruch ludnoścI żydowskiej przy­
biera dwojaką brmę: przesIedlania się 
do centr6w przemysłowych i handlo­
wych, do wielkich rozwijających się 
miast i wych::>dźtwa zagranicznego. 

Skupianie się żydów w centrach 
przemysłowych dowodżi, że masy re­
botnlcze są takim samym dobrym ma­
terjałem eksoloatacyjnym dla żydów, 
jak dawniej ludność wiejska z cza~6w 
pańszczyź 1lanych. 

Skupianie się żyd6w w ośrodkaCh 
przemysłowych sprawia, że odsetek 
ten w Polsce bardzo powoli' się zmniej­
sza; pozatem żydzi stają się potężnym 
czynnikiem w środowiskach, skąd pro­
mieniuje kultura na cały kraj. 

ww 

"iewolnicy nałogu. 

• 

CHcer służbowy: Uciekajcie w bok, bo zginiecie. 
Rybak: Sekundkę, chcieliśmy tylko poprosić o ogień do fajeczki. 

--------------------~,--------------------Ciekawa walka o wygląd polskiego miasteczka. 
Najwyższy Trybunał Administracyjny zni6sł odwieczny zwyczaj 
gromadzenia się W dni targowe na rynkach małomiasteczko-

wych. 
Z końce-m r. 1923 w. m. Jędrzejowie wych i sanitartnyc.h. 

wynikł konflikt nielada między tamtej- Niezależnie od tego powiatowy ko­
szym magistrartem, a państwową wladzą mendanrt policji państwowej wydal wy­
rządową w osobie jej przedstwiciela p. lraźne zarządzenie niedopuszczania furma 
starosty jędrzejowskiego. łI1ek do postoju w dni targowe na rynk!! 

Chodziło o rynek m. Jędrzejowa. na miasta. 
k'tórym zgodnie z wiekową tradycją gro- Magistrat, czując się uszczuplonym w 
madzity się w dni targówe fU'l111anki 5wych prawach zwierzchniczych, wtniósl 
c:hłopsJd'e. K();n~likt poruszył całą lud· ,protcs:t do starosty. kt6ry utrzymał w mo 
Ii'OŚĆ miasta Jędrzejowa, dzie'lą.c ją na <iwa cy zarz~dzenia urzędu drogowego i poli­
wrogie obozy: starościński i magistracki, cji. P. wojewoda kielecki nie uwzględ­
zaciekle wa1c.zące w obronie swoich świa !fli1t rekmsu magistratu i zatwierdził w 
ltopogląd6w USQue ad finem, tj..... aż do kwietniu 1924 r. w calej rO'zciągłości de­
lNajwy'$Zego Trybunalu Administracyj- lCyz'ie starosty. 
'l1ego. W sprawie 'tej odbyła się rozprawa 

W październiku 1923 r. odniósł się za- przed Najw. TTy;b. Adm .• na której inte­
TZąd drogowy powiatu jędrzejowskiego resów In11iny bwnit nader wymownie 
do ma~isfu'atu sławetnego miasta z żąda- sam p. burmis'trz m. Jędrzejowa. Try1:m­
'nim wyznaczenia odpowiednie~o placu nal skarg-e In11iny oddam. stwierdzając w 
,postojOWegO dla furma.n:ek chłoPskich, motywach, że zaskarżone zarządzenie wo 
(Jlrzybywających na targi i jarmarki, ~dyż jewody ma pełne uzasadnienie w posla­
obecnie furmanki te zafrzymują sie na nowieniach ustawy drogowej z r. 1921, 0-
,rynku, stanowiącym zbieg wszystbch raz w postanowieniach us~awy sanitarnej 
dróg. niszczą i zanieczyszczają chodniki i z r. 1919. jak rówtnież w roz:porządzenlu 
Ibruki i tamują ruch, co jeSJt niedapuszczal- nac'zelnego komisarza do walki z epide­
tle z punktu widzenia tOrzepisów dTogo- mjami z r. 1921. Kwes[łIj.ę godzenia w fi .. 

8fIo.' . 

"Kurier Warszawski" zwraca uwagę 
na ciekawyadykuł niemieckiego tygod 
nika radykalnego "Die Weltbiihne". kló­
rv odsłania tajne sprężYlflY poruszające 
próbami zawarcia paktu bezpieczeństwa. 

"WeItbiihne" uwaea pakt gwaran­
cyjny za anglo-niemiecką próbę osa 
czen-;a Fraalcji. Pismo to pisze: .. od­
rzuciwszy gw.a~ancje na wschodzie 
Anglia okazał'a całemu św.iatu. że nie 
chce usunąć niezliczo.nych J>rzyczyn 
do konflikt6w WIOjennych od morza 
rza Baltyckiego do morza Czarnego, 
lecz posłuży się nimi w miarę potrze 
by 'i w imię "sprawiedltwości!" Jest' 
to fakt niesłychany, którym się nie' 
zajmują socjaliści i pacyfiŚCi z powo· 
du niep.oję'fego zaślepienia. Czy pacy 
fiści nadal będą milczeć. a SOCjalizm 
pokrywać swoim autorytetem fakt, 
że Anglja zamiast pokOju dla całej 
Europy chce pokoju dla Europy za­
chodniej? Ale i to tylko powrnie, bo 
przecież wojna na ws·chodzie ozna­
cza wojnę w całej Europie". Francja 
jednak na szczęście ch.ce gwaranto 
wać pokój także na wschodzie. CM 
czyni Anglja? Bardzo prosto. Wo'la 
ona swego subjekta niemieckiego. 
Chamberlain ml1'siat wprawdz';e notę 
Brianda nietyUro akceptować. lecz 
także pomagać przy jej redakcji. na 
to jednąk są Niemcy. aby przez roz­
maite pytania i przez nieskończone 
rokowania zepsuć sens całe~o paktu' 
Anglia nie chce więc gwarancji na 
wschodzie, a socjaliści niemieccy tak 
że nie chcą. poseł Breitscheid prote­
stowat przeciw gwarancii granic 
WISchodnich. protestowali inni socja­
I'iści i demokraci. .. WeItbiihne" pisze: 
.. Breitsc.heid jest lak samo jak Stre­
semann, za pokojem z Polską lecz 
sprzeciwia się temu. aby Francja za­
gwarantowała ten pokój". Fra,ucja t 
Polska są ofiarami angielskiej polity-

k; balance of power. 
-x-

.. Rzeczpospolita" trzeźwo I przychyl­
nie osą.dza uchwalenie nowej ustawy o re 
formi e rolnej. 

Co są.dzić o samej us'tawie. po jej 
J>rzejściu przez krzyżowy ogień kilku 
set poprawek? 
Że zawiera sporo sprzeczności w 

szczegółach, że trzeba jej postanowie 
nhl szczególne uZ,~odnić między sobą 
Będzie to zadaniem Senatu. W swych 
zap'Sa.ch zasadniczych przecież us.ta 
- .a niewieie różn'l się od projeklu Ko 
misii Reform Rolnych. Jest więc Jak 
była zdrowym kompromisem, jest u­
miarkowana. w swem tempie. a wo­
bec tego bedzie zrealizowana. 

Jej przeciwnicy na prawicy wy­
sunęli przeCiwko ustawie dwa argu­
menty o znaczeniu ogólnem. 
Mówią, że ustawa lnisz.czy k,redyt 

zagraniczny i długote",'fIl!]inowy- Ot6~ 
bardziej jeszcze niszczy ów kredyt 
stan niepewności. w jakim sprawa 
rolna w Polsce od lat 6 się znajduje. 
Jej uregulowanie przez zo,rganizowa 
nie sto'Plfliowej parcelacji pod przy­
musem rządowym - bo to jest kwint 
esencja. ustawY - ułatwić tylko mo 

że zdobywanie kredytów. 
Drugim argumentem ziemian jesł 

ewentualne zmn'iejszenie produkcji. 
ParcelaCja danego majątku na drobnE 
gospodarstwa zmniejszy może sume 
produkcji z danego majątku osiąganą 
ale tylko na k·rótki okres przejśdowv 
Pamiętajmy przecież. że rocznie bę­
dzie się parcelowało tylko 200000 ha, 
co st05ll'nkowo jest powierzchnią nie 
wielką. A na pierwszy 'Ogień na·pew 
no nie p6,ida majątki dobrze zagospo 
darowane i dużo produikuią{:e, ale fe .. 
drugie. . 

Zresztą. ewentualna z.niżka w pro­
d'Ukcji - to nieunikniona cena. Jaka 
zapłacić musimy za naorawe naszeJ 
stnlktury rolnej. za konieczność zwte 
kszenia dorobku ludu oo!sklego oraz 
sparaliżowania ~udtacii wywrotowe' 
na wsi. .... 

nanse gminy załalwit Trybunat lak~n!cż­
nem s'twierdzeniem. że zmiana mle.1Sc•n 
posf,oju w niczem nie do'tvka praw ma~!· 
stratu do pobieramia op!at. tern bardZIej. 
ż,e gmina dysponuje innemi pl,h'ami, na­
daiacemi się na :postój furmanek 

. Estetyczny wygląd i:ynku jędrzejow 
skiego zos1at zatem ostatecznie i nieod· 
wo!alnie zadekretowany przez najwyższ'~ 
magistraturę sądową Rzeczyp'OspoliteJ. 

-;-:-:-:--
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Ultra -mikroskop ._, naj i~kszy prz jaclel ludzkości. 
Cudowny przyrząd, którym posługiwali się odkrywcy bakcyla raka. 

OdK.rYlde angielski,ch uczonych Bar­
narda i, doktora Gye, którzy znaleźH bak 
cyla ra-ka, największego w,mga ludzkości 
należy do najpóważn,iejlszych odkryć nau 
kowych w ostatni,em dziesię.cio,Ieciu. 

Ciekawym jest fakf, że to nowe ZW~ 
cięstwo wiedzy ludzkiej nad naturą zosra 
lo wynalezione nie przez fachowców. a 
przez dwóch dyleTantów na poIu medy­
cznem. 

Barnard jest z zawodu kapelusz:nikiem 
a w wolny,ch od zajęcia chwila,ch intere­
suje się mik,roskopją. 

Je,R'o wspóffowarzysz Gye byt przez 
szere,R' lat buchalterem i korespondentem 
W dzień pracowa,r w banku, wieczorami 
zaś sfudjował podrę.cznik'i medyczne. 

Nie maja:c podstawowe,R'o wykształcenia, 
zdołał jednak ten up,ady samouk dojść do 
tego. że po upływie trzech laf, jako czlo­
w;ek czrerdziestoletnń. o,trzymał dyplom 
doktora medycyny. 

Ci dwaj Iudz.ie. w p'Oszuk1wan~ach 
swych za bakcylem raka. posługiwali s'ię 
udoskonalonym mikroskopem. który w­
stat przez swego wjlinalazcę nazwany 11'1-
'tra-mikroskopem. To. 00 dawnie1. przy 
slosowaniu zwykłego mikroskopu uważa 
ne bylo za niemożliwość, staje s.ię teraz 
przy UiŻydu uItra-mikroskopu wpdną rze 
czywi'S{ością. - rzeczą realną. Ten cu­
downy insf.rumeuI staje się w ręku bakte 
jo'loga największym przy.jacielem ludz­

kości, staje się pomocnik'iem uczonego, 
, pracują,cego dla dobra świaTa. Dawniej 
nie mogliśmy wielu rzeczy widziee nawet 
przez najosrrzejszy m~kroskop. ale u1:tra­
mikroskop odnosi dz;iś zupefny triumf, 
gdyż za pomocą 'tego przYlrządu widzimy 
najmniejsze ciarka. 

Na pierwszy rZUl oKa zdaje sIę, 'że ul­
tra-mikroskop musi być bardzo ~kompli­
kowany. faktycznie zaś cudowne działa­
n{e jego można łalwo objaśnić przez na­
stępujące porównanie: W pokoju miosi 
się w powietrzu moc mikrobów, bakteryj 
i kurzu, lecz pomimo fOt nie widzimy i'ch 
golem oIdem. Jężel'1 jednak do' poImju 
wpad.nie promień stońca wtedy, te wszy­
slkie niewidoczne dla nas ciała stają się 
zupełnie widocznemI. Podobnież dz';eje 
się w ultramik:rosko'Pie, gdzie ciałko nie­
wido'croe przez zwykły mikroskop, za po 

mocą diia,łanIa śWlaUa staje $olę zupetnIe 
dosfrzegalnem. Największą jednak zaletą 
tego przyrządu jest to, że wszystkie 

przedmIoty, znajdujące sIę na szkIełku, zo 
stają odfotograf~wane. Staje się to za po~ 
mocą promieni ultrafioletowych, których 

"Czeka" Iwana Groźnego 
(Kore'Sv. Wtl. "Ł. EClha Wiecz.") 

Moskwa, w lipcu. 

Ogromnem powodzeniem cie'szy się 
imaj książka pod tytuł,em "Pamięt!niki 
I-Jenryka St,adena". 

Autor byt jednym z przywódców slvn 
uej "oprycznilny" Iwana GrÓŹll'e.g-o. To, 
co opisuje on \V swoi'm pamiętniku z d1ru­
gi1ej polowy XVI wieku. sprawia oszafa­
miabce wrażenie aktualności w wie-
ku XX. ' 

Henryk Sfa,den 'tram do Moskwy WÓ\V 
czas, ki'edy Iwan Groźny realizowa ł swo­
ja ideę, wzmocnienia wfad'zy carskiej, n:­
szcząc udzieJlllych książąt. Gto'wy boJa­
rów i książaf, bogactwa monasferów le­
cia,ly codzi eń do przepaści. Na pierwszy 
p1,an historji wychodził wczorajszy 0-
pryczn ik, M6ry zabierał .. de1pte miej'Sca" 
w carsfwie. 

.,Opriczniki" - ro byli hudzle wielkile­
go księcia - pisze Staden - a ca,ry po­
zostały naród - to byli ludz,ie ziemscy. 
Wielki książe rozdawał majątki ludzi 
zi.emskich opricznikcm. 

"O{)riczniki" n.osHli czarne kaft.any i 
czapki. a przy kokzanie ze strzałami coś 
w rodz.ajlu mioHy przywi ązam e',i d() ki ja ... " 

..... W ielki ks'iąże udar się do Słobody 
Aleks,androwskiej - wspomina Staden -
wraz ze swoimi opricZ1nilrami. 

W szystlc' .; miasTa, wielkie drog-i i mo­
nastery, od Słobody ' aż do Lif1and.ii byfły 
obsadzone ,przez opryczników, pod nre­
t eks!fem walki z dżumą, tak, że jedno m'ia­
s,fo o drugiem nic nie w ied2:o. tc. A ,R'dzie 
wieliki ksią'że zostawat na no:. lam nad 

Kącik dla pań. 
...........- - ....... :::. 

ranem wszystko pod'palam.'O ... " 
" ... później wielbi książe przybył d'o 

Tweru, i rozkazał grabić wszystkile cer­
kwie i monastery. a jeńców zaJbij.ać. To 
Stamo bY'fo w Torżku. Ogółem ograbiono 
300 monaster6w." 

" ... Wszyslkie sklet'lv I namiOT" w No­
wogrodzie, g'dzie byly IPieniądze lub to­
war, zostały opiecz~t.owan,e ... " , 

..... Opri'czniki obeszli ca1y K:ra;i. wszę­
stkie miasta i wsie. Ludzie ziem'scy ~ 
:bojarzy i lud prosty ubywali w liczbie. a 
wieJki ksią:ie silny prziez swoich oprycz­
'nj'ków. wzmagal się ma siłach coraz wię­
cej ... " 

I jeszcze jedna cyTata z pamIęTnika: 

"Na górze t'lowitala mnie ksieżna. któ· 
ra chciała mi się rzuci ć do nóg. Ale u­
lęJda się mo.Jego groźnego wy,R'lądu i cof­
nęra się do izby. A ja W1s.adzi:?em jej llo­
;pr-r w plecy i upadla na pro,R"II. Prze­
tSz.edłem prze'z jej t'rupa i poznajomiłem 
'się z jej fraucymerem". 

Cytaf powyż'szych s'farczy. aby Z'fO· 
wmieć dlaczego książka ma takie powo­
dzenie w Rosji. Niedwuz1nacznie widzą 
w nieg czytelnicy praobraz tego. co się 
dzialo w ostatni'ch latach. O{)rycznina 
pr.żyjęta nazwę czerezwy,czajki. pozbyta 
się miolJy i kIj,a. tudzież czarne; koszu1i. 
pozalem nic się nie zmienHo. WieIkie1go 
księ'cia zasląpH ta}eminiczy wieloglowy 
komrfe't partji komunisfvczn e.i . ZUDenie 
tak'samo "ludzi z;et11!'Ki·ch - boiarów f 
prosteg-o lu'diU ubywało" - a sila korni, 
tetów zosfała. 

-:-:-:-":.-; 

Ostatnie zmiany królowej -mody_ 
MiesiCł!C I~piec jesT sewnem martwym. 

Żadne nowe mody nie są wprowadzone, 
a tylko w największej .tajemnIcy idą przy 
gotowania na sezon jesienny. 

Żeby pocieszyć choć trochę biedne ko 

biely, które p.rzez lalo ni'c sprawić sobie 
nie mogą. bo niewia,domo, co będz'le no­
szone, daje się im male zmiany w szcze­
,R'óla,ch stroju, żeby się jednak miały czem 
zając. 

fala jest krófsza od fali zw;yklego "§wia,fła 
i przez to samo j,est dla oka ludzktiego nie 
widoczną. ale któ.ra zO'stawia wyratn'Y, 
ślad na kliszy fofo g:ra.ficzn ej. 

W ten 'sposób lU!dzkość wzbogaciła się 
o cudo'wollY pr2lJ71l'ząd, który może odda6 
jej w. pr zys zfo'ś ci' nieocenione ustugL 

M. 

OsTatn'le dni przyniosły zmiany nasfęp\! 
jące: kubizm, re,stosowany do przybra-
nIa kapeluszy. ' 

Żadnych kwiatów. ko~a:rd. Wstą~ek. .. 
Wściekłe, kolorowe. g,eOlierryczne 

plamy. ro'zrzucone bezładnie nlI kapelu­
szu. Kape,lusz taki powinien uzmysławiać 
katastrofę kolejową trzęsienIe ziemi w Ja 
pon,H, pożar 6-do piętrowej kam~enicy 
podczas burzy - wO,R'óle od dzikości nie 
oczekiwanych plam P:Owinno zapierać od 
dech. wtedy kapelusz jesT naprawdę mo 
dny. 

, Dru,R'le małe uro'zmaicenie p'olega na 
odpruciu wielkIch sprzą'Czek ze strooJnycb 
pantofelków. 

KlamerkI i sprzą/czki wyszły z użycia 
zup etnie. 

Jedynie dozwol0'ny iesl haftowany pe 
relkami brze,R' pantofelka. albo też nitka 
cieniutka strasów lub dżetu, 'Okalająca 
pantofel. 

W dzIedzinie stro1nych pantofelków 
przy,R'otowują się rewela'cyojne zmiany na 
jesień. Będą to zmiany wprost odurzaJą­
ce coś ni·ewidzianeR'O i niestychaneg'o. 
Ni~stety narazie niemożBwa jest nawet 
najlżejsza aluzia w tym względzie. taJ,em 
nica bę.dzi,e odkryta dopiero z koń,cem Je­
sieni. 

Tymczasem można oszy'ć perełkami 
pa,ntofelek, zawsze dobre i lO. 

Szale jedwabne nos'zone są w dalszym 
cią,R'u '1 nie prędko wYjdą z mody. Oszy­
wa się :ylko teraz brze,R'i futrem, piórami. 
długa jedwabną frendz[a. Ta ostatnia jesł 
wog-óle modna. Także chwasly z koloro­
we.i frendz.1i jedwabnej. Przyczepia się Je 
byle gdz,ie. na sukni lub kapeluszu. Nie 
gra to żadneJ roll, gdz.ie przyczepiony jesf 
taki chwaścik. 

Używać go mO':hna nawet poza sUK' 
nią, na torbi'e lub rę.kawiczkach. 

-- H* 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 
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MAX ET ALEX FISCHER. 

Ry zy k o. 
(Epizod szkolny). 

Działo się w szóstej klasie liceum jed­
\nego z glóWlnieJszych miast francuskich. 
:Rok szkolny na ukończeniu. Kilkudzie­
sięciu uczniów słucha wykładu ,profesora 
Arnolda Lepouss'e. Przez szeroko O:fwar­
'te okno istna struga palących promieni sto 
neczny'ch pada na pochylone ciemne i jas­
ne głowy chłopców. Szelesz'czą zielone 
drzewa. Gwar uJi,czny e'chem r.ozlega się 
w klasie. G09zina Iekoji dobiega końca. 
,Parno. Jedni malcy znużeni i obojęf.ni sie 
, dzą nieruchorno na ławkach, drudzy IiO­
: ześmiani porozumiewają się na migi. i l1In i 
jeszcze kręcą się na swoich miejscach ,n'ie 
spokojnie, zdradzają'c sHne zdenerwowa­
nie. 

Toto Fellmann podnosI rękę do góry, 
psfrzyka palcami i sp,ogląda znacząco to 
na drzwi, do korytarza prowadzące. to na 

I pruna Lepousse. Chce wyjść z kklSY. Bie­
:da jednak w tetn. że nan .ArJnnld LelDousse. 

nauczyciel gre,ckioeg:o i faciny, grootowTI'Y 
znawca i miłośnik tych języków, ma mo­
cno przyvępiony słuch. I tern objaścndć 
należy. ' iż nie doszedł jego uszu charakt'e­
rystyczny odglos zderzoinych palców To­
ta. ludząco naśladujący tępe dźwięk: 
kastanietów. To też nie do uue.go. ~ecz 
do kolegi Roberta Doussin'et'a zwrócone 
zostało upna-gnione, wyczekiwane, sakra­
mentalne: - Wyjdź. -

Uczeni i lekarze ni'e zbadali d'otyd­
czas gruntownie (jeśli wogóle sprawę tę 
uznali za godną poważny,ch studjów! 1) 
znamiennego wpływu systematyczI1lej na­
uki na wraźliwy organizm młodzi eży. 
A jednak każdy z nas miał sposobność 
w swym okresie szkolnym;na sobie sa­
mym obserwować i sprawdzić auJtenty­
czność tego curiosum, że zagłębianie się 
w tajniki !Iaciny. matematyki, historj:i i ge­
ogram itd. wywołu.je niespodziewane za­
burzenia wewnetrzne. A już szcze,R'6Ini\ej 
grecki, proszę ' państwa, da,je wy}niki 
\V1prost zdumiewajce. 

Weźmy , dla przykładu k'lasę z'oioną z 
czterdzie'słu pi~ciu uCZiniów, chłopców w 
wieku od czlernas-tu do osiemnastu lat. 

Po upływie godziny - Ś'CiSltość mate­
matyczna - conajmniej dwudzi,esfu pię-, 
ciu wyr'azi niieodparle pragnienie wyjścia 
z klasy. Gdzie szukać wy'f.lumaczenia t~ 
go fCtDomenalnego objawu? . 

Niema na to oUpow:iedzf. 
Ziawisko jest tembardziej oryginalne, 

że ci sami chłopcy. oddani studjom paro­
godzinnym (!) w lesie, na poIu, na łódce, 
badający prawo ciężkości. celując w 'prz~ 
chodniów J)tCS'tkami z wiśni. IOrzyznaJą o,'"' 

twarcie, że wówczas ni~ doznają tak czę 
sto gwat,oownej potrźeby ruchu, czy zmia­
ny miejs,ca ... 

Natumlnie, niezaP'fzeczemie, nauka stwa 
rza nowe potrzeby i zainteresowania, ale 
czyż mamy poprzestać na tak ogólnika­
wem i banalnem Humaczeniu? Czyż ,nie­
spokojny duch ludzki nie p<nagn1i,e zawsze 
dofrmć do sedna rzeczy, do istotnych źró 
deI? 

Robert Dotl'Ssiner cichu'tko, o'sTrożnie. 
naciska mosiężną kLamkę i na palcach 
wkrada się do swej ławki. 

Tym,czasem prof. Lepousse o~najmi,a 
uroczyś'cie. ż'e wyldad już skończony, a 
zacznie s'ię teraz przesJ-uchiwanie ucz­
miów. 

To.fowi Fe!'lmannowi wtosy stają dę­
ba na głowie. Orjentuje się, że za wszel­
ką cenę musi wyjść z klasy natychmiast: 
i nie możle być mowy o zwłoce. K'fęci 
się niecier,pliwie na swej ławce. Inawet 
podlskakuje. pst'fzyka frenetY'cznie palca­
mi... Ale na nic wszystko. 

Pan LepoU'sse nie słyszy i z sakra­
ment'alnem: - wyjdź - zwra'Ca się do 
malego, blade,R'o chlopczyny, Vane,uille. 

Toto wścieka się i argumenTujle pół­
głosem: 

- Ghlchy profesor, to morowy wyma­
lazek jak się chcę rozmawiać w klasie, 
a!le d; d,ja'bla z nim, kiedy się chce Wyjść 
z klasy! -

Co ja mam robje z tym s'tarym idjolą? 
,i w skrzywdzonym chłopcu rośn11e 

gniew, chęć zemsty. 
Vaneuille tymczasem nie myśli wra-

cać. 

Sytuacja dla Tota staje się krY'tyc~na. 
Podczas o's,tatniej lekcji bowiem. przed 
dwoma dniami bardzo źle odpowiadał z 
"Iliady" i czuje teraz . że jego k<:lej slę 
zbliża. Jest zgubiony. Rozpacz I ztosc 
rosną. Trzaska palcami bez końca. Rzu 
Ga się niespokojnie w law-ce. Czu­
je. że musi w jakiś sposób wstrzy: 
mać zblii,ającą się katastrofę. krzyknąc 
głośno, jak ,uaj.glośniej, cokolwiek, byle 
tylko zwrócić na siebie uwagę profe~ora , . 

I nt stąd ni z o,wąd wyrywa mu Się na 
głos ni,esforny dowcip: 

- Panie, ppa,nie pprofesorze. czy mo­
gę pójść na spacer z pańską żoną? 

Pan Lepouss1e ogląda się na Tora po· 
ważnie. 

Toto Tellmann stoJ blady jak pMtno " 
ławce. 

Cala klasa drży w hamowanym śmie· 
chu. 

Czyżby profesor u~łyszał? 
Trwożna cisza. Wszys'cy z zavaflfym 

oddechem czekają: Co nauczycieł od'PO­
wie? 

Wkoń'cu iplfof. Arnold Lepou'S,se odzy· 
wa się łagodnym i spokojnym głosem: 

- Poc~ekaj chwilę, mój chłopcze, 
Ktoś już po~zedł. PoTem ty pójdziesz. 

Toto siada w ławce ,i wybucha spa­
zmatycznym placzem. 

I Uczniow1e śmie:j,ą SIę głośno. 
Prof. Lepouss,e źdzlwiony podchodzI 

do Tata i k,tadzi~ rękę na jego głowie. 
Chłopcy cichną i powa,żnie'ją. 
Dzwoneik ni O rozle'ga. Lelkcja SK()fl· 

",zOil1a. 

I 
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Krateczki sądowe. 

lremonłowat ~ie[e ~atał. ale laJła[it nie [~[iał. 
Przykra przygoda majstra zduńskiego. 

Pewnego pięknego dnia imć p.an Eu­
genjusz z uL św. Andrzeja 30, Biemad{i 
powziął ni'eodwolalny zamiar gruntowtne­
go remontu pieców we wszystkich uhi-

_kacjach swego miesz:kania. Wykonanie 
pracy tej powierzył znanemu w mileśde 

Łodzi ma1jlStrowi zduńskiemu. kTóry na­
"tychmias'f wydelerg-owa:ł na mieisce 
swych robotników. Raźno wzięli się' do 
roboty i po paru dniaah pwn Bi'ernacki 
stwierdził z zadowoleniem, iż piece wY­
glądaja jak nowe i fUll1lkcjonują znakomi­
cie. Jak,a pra·oo, jednakże, faKa płaca. 
Majtsler Szymański, zażadał od pana 
Biemackieg-o należności za r emont dOKO­
nany, przyczem -upoWl3.ż\nn do od:bt·oru 
pieniędzy swych robotników. Wtiedy 
zrzędła panu Biernacki'emu mina. zacząl 
. stękać, kwękać, że pieniędzv chwilowo 
nie ma, bo to, 'Pan1e lego, Kiepskie czasy, 
sfagnacj1a, podatki, że, os"t'aIecznie uregu­
luje nale,żność tJn.nym rlazem. 

Wiadomość ta oburzyła majs~ra Szy­
mańISkiego. WdzIawszy redy kapoIę od­
;świefuą iPiQfa:tygowa~ się osohiście do pa­

na B. - -
Wstętyującego z 1Tudem na schody do-

szły skcwe dźwięki muzyki i rozgwar we 
sotych głosów. To w mieszkan11u pana 
Bilernac'lde'go su'tą odprawiano libację. po 
mimo ciężkich czasów i braku gotówki. 
Sto~y fo aż uginały się pod ciężarem 

wszelkiego dz.aju frykasów, a w,jno i 
szampan, jak śfwierdzIł naocZin'ie Szy­
mański lalo się strumieniem do gardeł i 
gard1ziorków obo~ga pIci biesi'adników. 

CzYŻ jes:t coś bardzie} niemilego nad 
pojawienie się wierzyciela w ciasie we­
solej i beztroskiej uczTY? Nie dziwimy 

RONit NYLO. 

Dlaczego? 
Podniosła pogardliWie górną war,gę , 

odsłoniła na chwilę równy rząd błyszczą­
cych zębów, jak warczący zły pies. 

- ' Wiem, że są albo egoistycznym. 
nędznikami, albo okrutnemi, złośliwem i 
zwierzętami, jak Władysław ... albo mą­
drymi i szczęśliwymi finansistami. jak ty 
.wuju ... to dosyć! My kobiety zawsze 
musimy stać się ofiarą Jednych albo dru-
'gich. . 

- Ale ty nie znasz An.g-lików ... 
- Och, pamiętam doskonale mego oJ-

ca. Zimny r twardy dla swy;ch najbJrlż­
SHch ... - jej głos zadrżał na chwilę. -
Myślał tylko o sobie i o wyjazdach SpOI 
lowych do Anglii, a matkę zostawiał sa­
mą, mies:;ąc po miesi~cu. Po{}łymi egoista 
mi są wszYSCy! . 

- Mimo tO znalazf.em dla clebi,e An­
glika. którego bę.dziesz łaskawa wziąć za 
męża, moja pani, - rzekł Franois Mar-
krufe z naciskiem. ' 

Zara wybuchnęła przy'ttumionym śmie­
chem, który zresztą był zbyt bezradosny. 
bv go nazwać śmiechem. 

- N;e masz władzy nademną. Ja tego 
nie uczynię. 

- MyŚlę, że rak, - odparł finansista 
spokojnie, - o He ja c,iebie znam. Są tu 
nalmalnie wamnki... 

SpoJrzała nań ostro, wzrokJiem, .iaki 
jest właŚCiwy śclganvm zwierzętom. SJ)U 
ścita jednak natychmiast oczy i zapyta,la 
z udanym sDOkoiem: 

się p.rz:ero, iż Pall1 B. przyjął majstra ozię­
ble. a nawet wrogo. T'en zaś dotkn'ięty 
do żywego, krótko ale stanoWlczo upom­
nia'l się o naleiJność. Wówczas krew za­
grata w "zawianym" już solidnie gospo­
darzu. Zaproponował panu maj'Strowi 
nalychmiastowe opuszczooie mies.zkania, 
wskazując drzwi gestem nader wymow­
nym. A widząc, że wierzyciel zwleka, 
rzucił się nań, począł go ,szarpać. obrzu­
cając jedno·cześnie słekiem soczystych i 
ubHżają!cych e,pHie'tów. 

Paln majsr~er Szymański, zdun z dziap 
aa pradziada tyrzy rem w wieku sędzi­
wym, za:skoczony i oburzony słus'znie tak 
'dzikiem i n1e'SPTawied1iwem posfę'Powa­

dem wniósł przedwko panu Biernackie­
mu skargę do sądu. I olo w dlt1iu oneg-daj 
szym sprawę tę rozpatrywat 'Sędzia poko 
3u S-gO okręgu pan Karpowicz. 

Pos'zkodowanY Szymański ze'znal. że 
czekatbyciCil"'Pllwie na uregulowaJ111e dtu~ 
gu, gdy'by .mm B. byt rzeczywiście w kry 
tycznej svluacJi małer 1 - '11'ej. Czyż może 

być Jednak ° tern mowa, gdy się zajada 
frykasy i S'PiJa winko i szampan? A zre­
sz:tą czyż godzi się 'tak brutalnie i ordv­
narnie po·s'fępować z człowiekiem. który 
slusrnie upomniał się o należność . . bić i 
wypychać za drzwi, krzycząc: WOII1 "ty 
łobuzie, bez krzrty szacunku dla j'egq lat 
podesztvC'·h? Odkąd 7vie na 'tym świecie, 
nigdy mu się coś podobnego nie przvtra­
fiło. w mieście wszyscy go znają i szanu­
ją. Prosi przeto sąd o surowy wymiar 
kary. Sędzia, po z!badaniu świadków. 
wydra,' wyrok, mocą któl"ego EugenjUlSz 
Biernacki skazany' wstał Ina 2 mi'esiąc-e 
a'l'esifu, względnie 200 złotych grzywny. 

- Jakle to są warunkii? 
Dotychczas za,chowani'e się finansisty 

wobec niej było nieco przym,u:szone; te­
raz jednak. g,dy zaczęto o interesach, po 
wr6cila jego naturalna swoboda. Usiadł 
nap.rzeciw niej i za.cz~ł bawić się kótkam i 
z dymu cygara. 

- Warunki sa nasfępujrą:ce: Twój brat 
Drzyrodni Mirko będzlie miał zapewnione 
utrzymanie do końca swego ży.cla. Będzie 
mieszkał u d~brych ludzi i postaramy się 
wY!ksztakić jego taletllt... 

Zamnld nagI.e. Hrabina Szulska złożyła 
kurczowo ręce i pomlimo panowani·a nad 
sobą nie udało się j,ej w głos'le zataić bó­
lu, któryby był wzruszył każdego innego, 
ale nie rrancisa Mad:ruta. 

- Och, Boże! - rzekła tak cicho, że 
ją ledwie mógł zrozumieć. Raz już przed­
tem zanłaciłam za nich mem ciał,em i mą 
duszą. To zanadto ż~dać tego od-etrllI1ie po 
raz wtóry. 

- ZrÓb, j'ak sama zechcesz - w~trą.o;t 
fiil1ansJsta. 

-CZY ty wiesz, fak,ie życie prowa'dzi 
lam z Władysławem? - szepnęła na­
wpM ochryple. Byłam z początku zabaw­
ką dla jeg{) brutalnych chuci, zaś pOlem 
przy.nętą w celu wciagail1la innych męż­
czy;zn w Ieg.o sieci.. Znęcał się nademną 
od rana do nocy. Nlel1awidziłam go zaw· 
sze, ale z począ.lku udawał takiego skrom 
negQ i przyjaznego wobec mej kochanej 
ma"tk,i, jak ty leraz. 

Frands Markrule zżymną:ł się i przez 
twarz jego przeledaf cień bólu; podil1iósl 
rękę, jakby do iJroleslu, ale ją znowu o­
puścił; jego siost.rzenica ciągnęła dalej: 

- Ponieważ właśni,e wówczas zaczę-

Człowiek o pogrzebanej głowie. 
Zna:na lest sżtuka fałdlTów indYi'ski·ch, 

polegaJąca na tem, że fra~ir kładzie się na 
ziemi, g~owę chowa do wykopaneg., u­
przedndo dołu, który zapetn'iaj,ą ziemią u 
syPu.ią,c nad ,nim ies·zcze kopie,c z piasku. 
W tej pozy;cji spoczyWa fakirr cały dzień 
a po.łożona P'l'zy nim miseczka zapełnia 
się miedziakami TZocanemń przez bogo­
bo1nych przechodniów. Gdy nadchodzi 
wieczór, odkoPUd,ą fakira, który zdrów i 
ca~y wraca do domu, by na,zajutrz rano 
znow rozpocząć swą .. pracę". 

. Długo łamano sobie gło,wę nad tem, ja 
kim cu,de:m fakh' ni.e dusi s';ę pod ziemią, 
którą lest zasy;p.any. Okoliczność, że fa­
kir kbdzie się prawie zawsze pod mu­
rem. żeby grzebać swą glo,wę, naprowa­
dziła wreszcie anglików do rozwiązania 

MG P 

Dzień w Łodzi. 

Gdzie mój rower? 
. (w) Goldsleinowi A'rnoldowi. zami"esz 

katemn przy ul. Zawadzk:iej 38 skradzln­
no rower, pozoslaw;Oil1Y w klatce ScllOdo 
weJ domu przy ul. Piotrkowskiej 47. 

Pnszkodowany wyr73,dz'oną mu slra­
fę oblicza na sumę stukHkurdziesięciu zlo­
tY'C'h , 

PołaJemr"" 'Afyszynk 
wódek. 

(x) Podą~nię'to do odpowJedzialno'śoi 
sądowej Gtadek Eugenję, zamieszkaJą 
przy uJ. Kaliskiej 19. za uprawianie pota­
jemnej sDrzedażv wód·ek 

Wódkę. skOllffskowaną w czaS'ie prze 
pro\vadzan ia rewizjli, p.rzesłano dQ Urzę 
du Skarbowego. 

Krewki zięć. 
(x) Kny;ch Andrzej. zamieszkały przy 

ul. Miedzia.nej 2, został pDbity prz.ez swe­
go zięcia Henryka Gryczkę. zamieszkałe­
go tamże. 

Knychowi, który uległ silnemu potłu­
cztmlu gTowv, udzielit pomocy lekarz po 
go"towia, zaś krewkiego Gryczkę pociąg­
nięto do odpowiedzialnoś'Ci sądowej. 

-:-:-:-:-
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la ciężko chof'Orwać i byliśmy w nędzy, 
wyszłam za Władysława zamąż. 

Wstała z królewskim gestem i poszła 
ku drzwiom w swej wytartej, czarnej su 
kni; położywszy rękę na klamce, zatrzy 
mat'a się i ohróciła raż j,eszcze. Ostatni 
promień zachodz~cego słoń<ca padł na jej 
wf'osy, olac~ają,c głowę jakby zf.o cis ts, au . 
re,olą. 

- To za dużo, powtarzam - wYbuchła 
oraw;e tkając. - nńe uczynię tego ... Wy­
szł,a i zam1rnęf:a drzw.i za sobą. 

Francis Mar'krule sIedział przez chwl 
lę bez ruchu i pam w mUczeniu cygaro , 
z-alopiony w myślach. 

Po chwili wziąrł do ręk,i .,Morning Post' I 
i po raz dziesłątv już przeczytał notatkę, 
która g.o tak madowała dzisiaj rano: 

"Książę Gtasfonbmy i, Lady Etelryda 
Mon"tflic:het wYdali wczoraj obiad dla 
szczupl,ego [-rona znajomy:ch. Wśród go­
ści byli" - tu przeskoczył przez kilka 
błys~czących lylułów i zalr zy,m a! się 
przy własnem nazw~sku - "Mr. Francis 
Marrkrule". 

Uśmj'ech.na) się i rzucit spojrzenie w 
o-g"ień: niktby nie po.znał w lej chwili jego 
zwykl,e lwardv<Ch niebieskich oczu, gdy 
łagodnie powiedział: 

- Et el rydo ! jasna i pi ękna .... 

ROZDZIA lU. 
Podczas, g.dv Markmfe siedzlat w swo 

'im wygodnym fotelu zatop,iony w my­
ślaeh, pędziita jego s'iosf-rzenica do Hyde 
p a'rku , ow~inięta w cza'rny plaszcz i resło­
nięta szczelni·e woalką. Wyszła bez szme 
ru w kilka minut po opuszczeniu h:bljote 
ki. Słońce zaszło juri i powietrze by~o wił 

tej trudnej zagadki. Otóż fakir kładąc swą 
gt,<?wę. d.o d?lu, zakryWa ją koszykiem, 
ktory lUZ d~Je mu mały zapas powietrza. 
Mały podzIemny kanalik przeprowadzo­
ny z przeciwnej strony !l1JUirU, dostarcza 
zakopane~u niew~elką coprawda, lecz 
wvstarcza}ąJcą do życia ilość powietria. 
Godną podziwu jest wybrzymałość fakira 
który z minimalną ilO'ścią powi etrza w na 
der niewygodnej POZycji; potrafi bez ru­
chu przetrwać 12 godzin. 

. Prostą tą sztoczką fak'irzy przez wi-e}t. 
lat zwodzi,1i i zwodzą łatwowierną publl 
czno.ść ... nietylko hiInduską, ponawiają ją 
bo'wLem na przedstawieniach, które dają 
w Emopie, z tą tylko różnką, że u nas 
kładą się do paki, w której cali piaskiem 
zasYPY'Wać się każą. 

= 

Nieucziwa sąsiadka. 
(x Wla.złolwi.cz Ryszard w.laścJciel re­

stauracH, mieszcz~cej s·ię przy 11'1. Guber­
nato'rsk,iej 30 zameldowal w odnośnym ko 
mJ.sarjacie P. P. o kradzieży dokonanej 
przez mi'eszkankę tegoż domu Mazur Ma 
rj.ę. 

. Nieuczciwa Mazmo'wa wesz.la przez 
kuchnię do restauracji i korzystając z nie 
obecności domowników skradła z szufla­
dy 70 zlotych, poczem ulotniła się w nie· 
"Wiadomym k,ierunku. 

Kradzież w tramwaju. 
(w) AbramowI Zvinglermanowi, zamie­

szkalemu 'przy UlJ. Pańskiej 9 skrardziono 
w czasi'e jazdy 'tramwajem w stronę 
dworca Kaliskiego portfel, zawieraj~cy 
prócz dowodów osobistych ,i papier6w 
warto'§ciowY!Ch 3D dolarów oraz 300 do 
'tych. 

Powiadomiony I() K'radzieży IV komi~ 
sarjat P. P. wszcząt dochodzenie. 

BezrObotni pijacy. 
(x) Funkdonarjusz P. P. będący na s·tu 

żbie przed P. U. P. P. przy ul. ZgierskieJ 
zauważył dwóch mocno pijanych osobni­
kRW, którzy przy wejściu do wspomn'ie­
nego urzędu awanturowali się, rzucając 
obelżywe wyrazy. Na zwróconą sobie u~ 
wagę a.wanturnky miasT s.ję uspokoić. ze 
·częH wy,grażać poli.cjan'to·wi, chcąc go na 
wet roz roić, czemu jednak przeszkodził'; 
prze,chodnie. 

Awantmnik6w 'Odprowadzono do III 
komisarjatu P. P .. gdzie ich pozo'sławiono 
do czasu zupeŁnego wytrzeźwienia. 

Bezrobotnych-pijaków, którymi Słł 
Henryk Ery;kierl, Nowo-Ła~:ewnicka 4 i 
Rychlik Leonard. Brzezińska 82 przesła­
no do dyspozy:cjri sędziego śledczego. 

• 
golne i zimne; slęchła wo·ń zWiiędt'ego U­
stow-:a U!I1osHa się w powietrzu. ZaTa 
drżała z chłodu, pomimo swego g.rube~o 
płaszcza i wy,patryWał'a kogoś wśród 
ciemnYlch drzew w pobliżu Achiliesa. Spo 
tkani'e byto umówione na godzinę sz6stą. 
teraz zaś było już dwadzieścia minul pM 
niej; trudno, żeby M,irko czekał w lak-:e 
zimno, może więc Już POISZl.i. Ale nie! Ody 
się dostale'czni·e zbliżyła, zauważyła dw,ie 
zbiedzone i skulone posła·cie 'tuż przy po­
sagu AchllIes,a. 

'Poszły szybko na jej spotkan~e. Nawet 
w mroku można było od.różnić, że chło­
piec bvł delikatnym małym kaleką, mają 
cyrrn najwyżej dziewięć-dzi'esięć lal, zaś 
mężcżyz.na, pomimo swego wytartego u­
bran~;a i starego, zabrudzonego kapelusza 
byt nadzwyczaj przystojnym. 

- Jak przY'iemnie, że cieb-le wlidzimv, 
Cher.isette! - zawołał chlo.p.ie·c. - Ja i 
oici'ec lęsk.niliśmv za robą i tęsknili~my 
przez caly długi dZlionek. Zdawało S'~ę 
nam, że nigdy nIe nadejdzie fa szósta g0..­
dzina. Ale 'teraz, gdyś -przyszła, lo ja ct~ 
zjem, zj,em w catośd! 

Ci·eńlkie ramiona, które byty zbVlł dht­
gie w stos·unku do wąUego ciałka. objęły 
ją mifośnurie za SZyję, podczas gdy ona 
go podniosła i usadowita na ławce, gdz1e 
wszyscy troje znaleźli miejsce. 

- Nic nie wiem. M.imo, - rzekła hra­
bina Szulska - ponadto, żeś·cie w.czoraj 
lu przyjechali. Boję s'ię, ~ 'to nie bvł mą 
dry krok z waszej stron" odważ",ć sIę na 
taką eskapadę. W Paryżu mogliście przv 
najmniej Uczyć na względy pani Dubois, 
która bvlaby j,eszcze po·czekała z komor 
nem,... aIe "tutaj, wśród tyoh obcych .. 
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Odmłodzenie drużyn hasłem dnia. 
Młody narybek łatwiej przyswaja sobie nowe metody od rutynowa­

nych graczy. 
Młody narybek łatwiej przyswaja so­

ble nowe metody od rutynowanych gra 
czy. .leżeli się rozeirzymy w materjale tak 
naszych lokalnych, jak i zamiejscowych, 
a nawet zagranicznych graczy (amator6w), 
to dojdziemy do przekonania, że człowiek­
gracz jest bardzo delikatnie skonstruowaną 
maszyną, jest jakby werkiem zegarka bez 
kamieni, gdzie sprężynki z biegiem czasu 
niszczą się i zcierają. aż wreszcie powodu­
;ą zatrzymanie się zegarka. 

Pisząc powytsze, mam na myśli, że 
gracz r6wnież, iak sprężyny. zużywa się, 
niszczy, z biegiem czasu staje się niezdol­
nym do jakiegokolwiek poważniejszego 
wysiłku. Nogi odmawiają posłuszeństwa. 
oddech staje się kr6tki, a serce zaczyna 
przychodzić do , głosu i przypomina o swem 

W roku 1923 bije Concordia junjork6w 
Ł. K S w stosunku 5:0, bv w roku na· 
stępnym z trudem tylko zdobyć się na 
wynik remisowy 4:4, a w mistrzostwie u 
stąpić juniorkom palmy pierwszeństwa. 

Pierwsze kroki w odmłodzeniu pierw­
szej załogi przedsięwziął trener Ł. K. S 
p. Lajos Czeisler. wsta \1\ ieniem Ałaszewskie­
go, następnie na miejsce Śledzia - ' Jań­
czyka i ostatnio Cicheckiego. I cóż wy­
szło w reżultacie? Oto to, że zawodowcy 
wiedeńscy sami przyznali, że lewa strona 
ataku Ł. K S. jest wyśmienita. 

Aiak wygląda prawa? Pożal się 
Boże. Durka, wprawdzie n'eco lepszy na 
ostatnich zawodach, nie iest jednak tym 
Ourką z przed roku, a Miller, jako czło-

wiek tonaty nie mote naratać swego zdro­
wia dla barw klubu. 

Po wydeptaneJ przez pana Czeislera 
drodze poszli pp. Czekany i Lingmayer, 
pierwszy, odmłodzeniem "Unlonu" , drugi 
przez wstawienie na ostatni mecz z III Wi­
dzewem" TyImana i Weissa. 

Nie jesteśmy zwolennikami ciągłych 
zmian i przestawień w drużynach, ale 
zmiany spowodowane chęcią odmłodzenia 
drutyny mogą danemu klubowi wyjść tyl 
ko na korzyść 

Z wywodami powyiszymi zgodzą się 
napewno leaderzy klubowi j dla tego od· 
młodzenie drużyn powinno się stać hasłem 
d~L W. 

',' -.-.-

;;:~~:~~~;~~~1~ir~:~1::~::!~~ Jo~ka lUlanna" --- naile~ua teni~i~łka iwiata. 
pojęcie, lekceważy treningi, wierz,ąc świ~- Zuzanna Lenglen czyli "boska Zu-
cie, że iak zechce, to P9kaie "starą szkołę"· zanna", jak ją we Francji nazywają, zdo­
Nierzadko zdarzają się jednak wypadki, że była w Wimbledotl, potrójne mistrzostwo 
pomimo najlepszych chęci, gracz taki nie świata, swego rodzaiu rekord Łennisowy, 
wytrzymuje tempa, puchnie i nie gra, lecz nie' osiągnięty dotychczas orzez żadną mi-
raczej statystuje. ., I 

Czasem zdarza się znów inaczej. że strzymę 'rakIety. ~Bos <:a Zuzanna" zatywa 
dana jednostka nie ma czasu wolnego na teraz wszechświatowej s'ławy i należy do 
treningi. bowiem gracz taki, zajPty przez naj modniejszych postaci świata sportu, jak 

.. np, Dempsey, Nurmi, Arnborge i t. p. 
cały tydzień pracą zarobkową, ma tylko Olbrzymią popularność swoją panna 
wolny jeden dzień w tygodniu, a"'w dniu Lenglen zawdzięcza niety\ko swemn tal en­
tym, to jest w nIedzielę odbywają się zwy- towi sportowemu, ale także niezwykłem!l 
kle mecte. urokowi osobistemu, Jej spos6b bycia 

Często graczami są ludzie tonaci, prosty i ujmujący, pozbawiony jest wszeJ· 
a wiadomo, że małfeństwo i idące w pa· kiej maniery i teatralności, tak właściwej 
!r:le z tern obowiązkiem nie są czynnikami ludziom przywykłym do zbierania oklask6w 
sprzyjającymi utrzymaniu gracza w dobrej i wystawionym wciąż na ludzkie spoj· 
kondycji. Z drugiej strony nieregularny rzenia. 
tryb łiycia stanu kawalerskiego, hulanki, Panna Lenglen jest tef ładniejsza niż 
pijatyki wywierają takze zgubny wpływ na możnaby przypuszczać z dorywczych zdjęć 
danego gracza. robiO\łych na kortach podczas partyj tenni. 

Inaczej zupełnie sprawa przedstawia sowych. Rysy iej są pełne harmonji, acz­
się z zawodowcami, gdzie każdy gracz, kolwiek nie pozbawione lekkiej ostrości, 
jak bokser, lub aktor filmowy, ma swego która przybiera na wyrazie szczeg61nie pod ­
menedżera, kt6ry nie odstępuje go na krok, czas gry. znamionu1ąc wolę zwycięstwa i 
pilnuje go, dba, by gracz ten nie niszczył pewność decyzji. 

ży. z wystającymi kłami, posuwający się 
wolno za swoją panią, Od- czasu do cza­
su rusza głową i otwiera groźnie swój 
pysk. Publiczność zna go dobrze. Ilekroć 
wchodzi Zuzanna na plac, widownia da­
rzy ją hncznym; oklaskami" ilekroĆ ,wynu­
rzy się za nią szary buldog, publiczność 
wita go uśmiechem. -

To talizman Zuzanny. -- Doskonale 
modelowany i ~ykonany z papier macM, 
porusza się ,.zupełnie jak żywy". Prowa­
dzony przez ' Zuzanne na drucie z kun­
sztownym kontaktem otywiającym posłusz-
ne papierowe zwierzątko, . , 

Panna Lenglen poza -tel1nisem upra­
wia takfe... literaturę i ' jest autorką po­
wieści 

Niedawno wystąpiła r6wnie~ jako' 
prelegentka. W londyńskim kino·teatrze 
"Tivoli" wygłosiła prelekcję o swoim spo­
sobie gry w tennis. Na ekranie demon­
strowano ważniejsze sceny z turnieju w 
Wimbledon, kt6re panna Lenglen objaśnia­
ła ustnie. Mimo, że język allgielski w jej 
francuskich usteczkach brzmiał bardzo oso· 
bliwie, publiczność słuchała jej wykładu 
jak profesora z katedry, - a gdy na s~li 
zabłysło znów światło, urządziła jej burzli 
wą owac; ę, zasypując swą faworytkę nie­
milknącymi oklaskami. 

-]-[-

się, słowem jest jego matką. Zresztą sam ,.Boskiej Zuzannie" nie obca jest też 
gracz, widząc, iż jest to jedyne jego źr6- pewna niewinna kokieterja, nie wchodzi 
dło zarobku oszcz~dza się, szanuje, Vi nigdy na kort sama, wstępuje na pole 
przeciwieństwie do amatora, kt6ry gra dla walki zawsze w towarzystwie słynnego 
zadowolenia, rozrywki, i dla kt6rego piłka swego buldoga, Jest to srogi zwierz, du 
ooba~~~~y~~a~~em~ prnc~ ______ ~ ____ •• -~~--~~--------~~~--

Nie chcemy feby nas ktoś posądził 
o propagowanie profesjonalizmu, broń Bo· . 

, ~e, jesteśmy wrogami zawodowstwa, szcze· 
g6lniej w piłce nożnej, pisząc to mamy na 
myśli zupełnie coś innego. Idzie nam ' o 
jł>, że trenerzy lub tez zarządy klub6w 
powinny dbać przedewszystkiem o to, że­
'by starych graczy" zamieniać młodszymi, 
inaczei mówiąc - odmładzać drużynę· 

Tyczy się to przedewszystkiem klu· 
bów. którzy mają trenerów, gdyż nawet 
laik zauważyć mote, że druga i trzecia za­
łoga danego klubu korzysta wi~cej z pracy 
trenera, niż pierwsza. 

Ozieje siE~ to dlatego, że gracze pierw­
szej drużyny, jako ludzie starsi, trudniej 
'przyswaiają sobie nowe rzeczy, podczas 
'gdy narybek klubu. uczęszczający pilnie na. 
treningi, przyswaja sobie daleko łatwiej. 

Jeźeli weźmiemy naprzykład pod uwa ' 
gę pierwsze załogi Ł. K. S. lub klubu Tu­
rystów, to będziemy musieli przyznać, fe 
od czasu przyjazdu swych trener6w dru­

; żyny te zrobiły niewielkie postępy. Je~e1i 
Ijednak przyjrzymy się rezultatom drugIch 
i trzecich zał6g, szczeg6lniej Ł, K. 5, to 
Imusimy sobie powiedzieć, ze praca trenera 
'nie poszta na marne, gdyż drutyny te zro­
biły kolosalne postępy, Weźmiemy dla 
por6wnania wyniki III drużyny Ł. K. S. 
z klubem obecnie B·klasowym Concordia. 

Państwu grozi utrata sete'k majątków 
na Kresach Wschodnich. 

Opinja społeczeństwa' musi żądać energicznej 
akcji rządu. 

Dzienniki warszawsk,i,e przynoszą a­
larmu1ą1ce w,jadomośd o grożącej pań­
stwu na kresach wschodnich strac'le wieI 
kiego majątku w postad dóbr ziemskich. 
Mianowicie w obeooych wOj,ew6dztwach 
wschodnich RzeczY'PospolHej polskiej zna 
czna część majątków stanowiącY'Ch wta 
sność rozmarltych Rosjan, przeważnie "za 
służonych" przy tłumieniu powstania i 
gnębieniu ludności polskiej, oficerów. i 
czynow,ników wstata w r. 1915 w czaSIe 
wojny i ewakuaoji tych przestrzeni przez 
a.rmję rosyjską opuszczona przez swo­
ich właścicieli. 

P.rzez ziemie le raz i dru-g-i przewaliła 
się pożoga wojenna i majątki pozostały 
bezpański'e. Gdy się j,ednak tylko trochę 
uspokoito rozmaite osoby prywatne, prze 
waż.nie bliżsi i dalsi sąsiedzi opusz;czo­
nych posiadłości, szybko orientujący ~i~ 
w sytuaciL która pozwala "coś zarobiĆ 

• 

- pozaimiwali te majątki ,; dzierżą j.e w 
swem posllłida'niu, a przynajmniej użytko 
waniu do tej pory. 

Pomijamy kwestję. że aż dotąd pań­
slwo niema z tych bezpańskich fo,lwar­
ków, w liczbie podobno okoto. 1500, któ­
rych jest pra.wnie ' w.taścicielem jako jedy 
ny p.rawny sp.adkobierea nieobecnytch 
wlaśc. do.chodu-ale zagraża rzecz dal,eko 
gorsza. Zagraża mi3Jno.wicie taka okolicz 
ność, że jeżeli upłynie pełne lat dziesięć 
od zajęcia choćby bez:prawnego, ale bez 
sprzeciwu danej posia,d'toścl przez pierw­
szego lepszego amatora "niczyjej" wła~ 
sności, który j,ą zająJ i trzyma, czyli okres 
przedawnienia prawnego, lo. i na tej pod 
stawie posiadlości owe mogą się stać wta 
sll-ością ty'ch, którzY Ie prawem kaduka 
zagrabili. 

Obecnie mamy już w po,łowie rok 1925 
_ od roku 1915 uoływa lat dziesięć. Nie 

.. 

wszyscy wprawdzIe ODm POsla<ła~ 
tych folwarków . zajędJi'. je zaraz w roku 
1915. ale mogą być i tacy, a dla innych 
d'Z'iesięciole tni obes przedaw.nienia ~ef; 
:ma się k.u ko.ńcowl. NaFeży w:iec zapobiec 
temu przedawnieniu t zająć w imieniu pał\ 
stwa wtszvsl1kie o.puszC!ZOne, a chwilown 
przez ;trzeci,e osoby. vrzymane posiadlo'§d 
aby stały si,ę one tego t}aństwaJ polskiego 
wlaiSnością praW1l1ą., 

Przypomi,namy sobie. ~y tę kWe­
stję już raz parę lał temu po'I"USozali. We-' 
dług informacji' d:zieTIlIl'lkóW1 warszawsk. I 
j.uż kilka lat temu W': ,tej spraJw:ie' do wlad~ 
centralnych w' Warsozaw:i:e w!Phnną,ł me- ' 
morjał, wskazwCJJCY n.a ~żt\loe nj'ebe'ZPi.e 
czeństwo i pollrzebę zajęcia nmfąJtk,ów. -
ale memorjał ten porosfuJł bez skutku CZ'Yi1 
poprostu .. nt je zauważono" go Wi jakiem 
ministerstwie, ozyffeź - 00 gorzej - po' 
dzi,alały tu ipOlęż,ne WlPf'YWY najbardzieJ. 
za';nferesowanych, To jest ~ch, co zagra! 
biH nadwięksZle posiadlośoL i, _ wmogaciłfi 'l 
się na dochodach z uich cią'gniętych, a na 
leżących się państwu pol'sklemu - do§ć. ' 
że do- tej pory o memorjale ami st'YIChu. 

Dok,ładnych danyoh, ~yczących się ob 
szaru i wartości' tyoh należnych p.ańsnwu 
a zag.rabionych folwarków, m'e znamy. 
Mi'ara, jednak może być 'tuitaj okoliczno§ć 
że w samej tylko ziemi białosTockiej, śfa­
nowlącej zaledwie ozęść naszych kresów 
wschodnich, gdzie znalazł się urzędnik: 
tak przytomny l' gorlj.wy (prokurator Si­
korskO, który w imdeniu p-ańslwa objął 
opuszczone ziemię - same opłaty dzlet'­
żaw,ue wptywające do skarbu państwa z 
tych dóbr wynoszą kilkadziesiąt fy\się.cy 
złotych. Łatwo więc sobie wyo.braZiić, ja 
ką stratę w, samych tylko d'Ochodach 
dzierżawnych. rocznIe zapewne mi1jono­
wa.. poniosłoby pańlslwo w razie dobro­
walnego wyrze,czeni'a się ł reprzepasZ1Cze 
n,ia tych wszystkich 1500 fo,łwarków -
nie mówią'c jUiŻ o kilkudziesięciu miłjo­
nach złotych wartoścI substancjalnei lych 
samych maiąrtków ,któr,e powInny zostać 
ogłoszone jako wta<s'ność państwa', a obię 
te przez mi,ui>sterstwo, roLnictwa i dóbr 
pa6stwowych. 

Czasu dla załatwienIa t.ej sprawy jesl 
już nie wiele. gdyż j~ wzmiaillkowaliśmy 
wyżej, dZliesięć lal upływa. Rząd nasz, a 
w pierwszym rzędzie milnistersfwo rol­
nictwa 1 minilS-terstw{} skarbu m&- tu wdzię 
czne pole do wykaZiania Inicjalywy dla: 
uzyskania stalego mi/jonowego dochodu 
dla skarbu -państwa, potrzebującego l>ie­
niędzy bardzo. oraz powię1rszę.n-la mają'f­
ku państwa o kilkadziesiąt mł,Ljonów zło­
fych. 
, Pudnosimy te sprawę oDszern{·e i z ca 

tym naciskiem, nie chcąc, aby ooa poszła 
w niepamięć. Sądzimy też, że po lem 
przypomnieniu prasy, wtad~e rzeczywa­
ście się nią zajmą i nie ,,spóźnią Się" z o~ 
bjęciem "własności rządowej". Co do ,ple 
ców' ': fi wpływów" 'Obecnych prawem ka 
duka "wtaścicieli" i użytkowców lych 
państwowych majątków - to jeżeli te 
wpływy i plecy wystarczą na to. aby ich 
uchronić od wypłacenia wslecz skarbowi 
państwa ty.ch do,chodów z majątków. kl6 
re niepraw,nie pozajmowali - będzrle 'to 
już bardzo dobrze. 

Jeżeli zaś te ziemie w niektórych miej 
scach wstały w małych kawałka,ch zaJę­
te przez drobnych posiadaczy-wło.ścian , 
'to obecnie DO uchw.aleniu reformy rolnej, 
z.iemia ta również bardzo się przyda i Je­
żeliby drobne kawałki roli nawet zafwier 
dzone zostały }ako własl10ść 'Obecnie je u 
prawiajątcych chłooów, to po pierwsze 
mUlszą oni wiedzieć, że ziemie te zawdzię 
czają państwu, a po drugie tak samo spła 
cić ją w terminie 40-letnim skarbowi pań­
stwa. jak każdą ziemię otrzymaną z ty'tu 
tu reformy rolnej. 
w 

Ilu jest w Polsce studen­
tów? 

Statystyka z roku 1924/25 wykaz.uje, 
że ilość studentów rzeczywistych na u­
czelniach polskich. wyn'Osifa oslatnio po­
kaźną Hczbę 35,186. Z teg-o na Warszawę 
przypada 15,421. na Lwów 7,988. Kra­
ków 6,415. Poznań 3,251, Wilno 1,824, Lu 
blin 287. Ilość studentów wolnych dosię­
ga 1.860. przeto og-ółem młodzieży stu­
djuj~cej na 16 WYŻSzYch uczelniach pol­
skich byto 37.046. Z tego na wydział pn. 
wny przypada , 8,189, filozofLczny 10,310. 
Ilość kobiet najw'iększa na wydziale fito­
zoficznym przedstawia na wszystkich u­
czelniach pokaźna. liczbę 7.722. 
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o I ps o ga iza[j~ a ową. 
Soliność w wykonywaniu zamówień i dotrzymywaniu wszystkich 

warunków··· najlepszą propaganda naszego eksportu. 
Konieczność zorganizowania firm eks­

ych na modlę zachodnio-euwpej-
ą, jest jednem z palącyoh zagadnień d~a 

lu polskiego. 
oni'żej podajemy szereQ;' uwag opar­
na ohserwacji dotvchc"'asowych sto­

ków eksportowych polskich szczegó1-
ie w dziedzinie handlu z Belgją. 

Handel wStpó?czesny wymaga naslę­
warunków: a) śCi'Ste1, rzeczowej 

informacji; b) dostarczania tO­
po cenadh niezmie<.nnych w termi­

Tygorystyczni'e u'trzyma:nych. w ga­
jednonitym, odpowiadaj~cym prób-

) znakowanie odpowiadać winno bez 
ie zawartości, a opakowanie mus; 

e. by uszkodzenia zdarzyć się ni~ 
; d) towar dostarczać należy o kal 

porze bez względu na sezon; e) przy­
. wanie fowaru w formie i jakości od­

musi przyzwy.czajeniom konlSu­
ą1en'ta, dla kt.órelg'() j,est przeznaczony. 

Wymieniliśmy lylko kwestje powyż­
ze z tysiąca innych, jako, te, w kltórych 

nasz najwięcej grzeszy. Ro ZIj) a­
je po kolei, popierają'c przykfta-

PolSKa. mato jest znana w ha'1dlu mi'ę­
Kupiec chcący coś od na'S 

l c:nrf\ITlT~I'? Ć zwraca s.ię do konsula lub iz­
handlowej (jeżeli taka istnieje), lecz 

bieg rzeczy jest ni,ezwvkle skom-
, owany. Idzie pisanina z Izby do Izby 
M'in,is'tersłwa do Ministerstwa i gdy 

końcu nadejdzie od'powiedź. to albo se­
minąl, albo amator polskich to_ o 
zadowo11ć się musia·t kupnem 
ej. 

niecwem i piinem jesf srworzelnie 
wego biurą, centiralizującego n.aj­

ICTlTi""'7~ze wiadomości O handlu i przemy­
własnym t obcym, .mogącego w każ­
chwili bez zwłoki skierować iądanie 
wlaściwym ki.erU'l1ku oraz udzielić 
okladniej'szyc:h informacyj. 

W Bel~ii is"tnieje laki Urząd pod t y­
.,Office commerciale de l'Eta-t" rue 

.• _ ... ~ .. ,- BruxeIIes i jest UZJI{lny przez 
sfery finam&>we za nieodzowny. 

W praktyce handlow.ej . kupcy polscy 
wJadają na kores'pondencję swych 

P~UJ"'lL'UW z żólwim pośpiechem. W sto­
unkacll zachodnich, gdzie przyzwycza-' 

się za:ła'twiać każdą dalszą korespon 
dencję telegraficznie, fakt taki jest dowo~ 
dem na~wYtszp-- lekceważe:1ła ł maro 

traktowania interesów, a wy 
starczy w 2JU\Pernośd do odstręczenia naj 
bardziej wytrwaty'ch kontrahentów. 

Z powodu slabości finansowej, rzadko 
a firma nolska ma swych przedstawi 

cieli za ~ranica. a ci są najlepszym łączni· 
k,iem między eksportem i jet;o klientam!. 
Naturalnie ag-entów podróżująC'vch ani '!la 
lekarstwo, chociaż cały handel nowocze· 
sny na nich sie opiera. W zrozumieniu te 
go warunku we franCji stworzono specjal 
ną szlkotę dla wvćwiczenia handlowców 
'11a agentów objazdowych. 

Niemoc finansowa każe nam po'Stul1:i­
wać się pośrednJkami naj'bli'ższymi, więc 
czy Gdańskiem. czy też Niemc.:aut Hp. w 
lem sposób polskie towary znajdują zbyt, 
ale p()d mark~. jak- w da nei chwili pO' 
średnlk raczy im nadać. Rozumie się, że 
dla towaru naszego stały odbiorca jest 
wtedy stracony, bo marki nasze I1Jte są mu 
Gnane. . 

Jeszcze w ied1n!ym wypadku podkne­
ślić musimy stabość finansową. Oto naj­
mniejsze wahania rynku załamują nasze­
gO eksportera, najczęściej wtedy ani ter­
mtnu, ani ceny utrzymać aie może. Na 
rynk u belgijskim ~nane są przy~ł~dy pe­
~J rodzaju zpolsklem drzewem l mektore 
mi produktam! s.pOŻywczymi. 

Co do organizacji handlowej, lo przy­
klad Japonji może być pouczającym: OIp. 
firma Mitsubishi roZ'porządza kapHalem 
280 milionów jen, co równa się mniej wię 
cej (i50 moljonom z1ofych. 

Niedbafość naszych firm w kwestiach 
opakowania i znakowania ma swo~ą hi­
storię. Przybywały np. do Belgji przed 
dwoma laty naczynia emaliowane obtłu­
czone nieraz i pobite. Do Anglji nadsy­
lano forniery o napisach, gl>oszących gatu 
nek I-y, 2'dv w rzeczYwistości był II-iW 

gatunku. 
Nieregularność Wystawy fest nał/waż­

niejszym czynnikiem niskich cen na pro­
dukty danego kraju. Weźmy tak czysto 
eksportowy nasz produkt, j'ak jaja i ma'slo. 
Jaja polslk,ie wywozi się tylko w krótkim 
sezonie zimowym, niedbale posegrego­
wane, różnych wielkości i wagi skrzynki, 
źle przejrzame. a przeto, zawierające ze­
psute sztuki. Przykładem winna być tu 
Danja. Dzięki specjalnym z,abiegom w u­
porządkowan,iu swyoh stosunków handlo­
wych. jej produklty osiągają zawsze naj­
letyszą cenę. Ceny londyńskie wykaZUją 
dobitnie zachodzące różnice: np. za 120 
SZU1.,Tk jaj duńskich płaci się 13/0-14/0 sh., 
gdy ,polskie osiągają zaledwie 8/0-9/0 sh. 
najniższą z istniejących. Podobnie za­
chodzi z masł1em: d uń'ski e za centnar 
pt,acą 190/0-192/0 sh., polskie zaledwie 
148/0 - 158/0, zresztą towar nasz jest 
kupowany jak z laski. 

Nierówmomierność dostawy wywo­
lu1e często. prócz niskich oen, koniecz­
ność asekurowania się odbiorcy w firmie 
solidni,eiszej, tak, że nasz tOWaJi znajduje 
nabywcę tylko okazy.inie. Mamy przy­
kład z drzewem. Dąb nasz uznany za: 
pierwszorzędny, na rynku anfwerpijskim 
znajduje zawsze nabywcę, ale po cenach 
niższych od gorszego amerykaflskiego lub 
słoweńskiego. Podkłady polskie mają 
renomę bezsprzeczną. atoli w chwili o­
becnej Mhnisters'two kolei Ibe'l.g-ijski'ch, po­
'frzebują;c mii'jon sZJtuk, zwróciło się po nie 
'do kupców angielskich, kt6rzy ~asz to­
war z zyskiem dostawią, Na zapotrze­
'bowan'ie Wlprost ze źródła nie ryzykowa­
no, bojąc się niesolidnego wykonania. 

Pośpiech w ekspedycji, zwłaszcza na 
większą odległość ma 2!II3OZEttlie pierw­
szorzędne. To\,rary euro-pejskie. nie US'tę­
'pujące w gatunku. a znacznie tańsze, niż 
amerykańsk'ie, są bite na rynlku japoń­
skim tylko wskutek szybszej dostawy. 

PrzY'gotowanie towaru do gusiu 1)U­
bliczności jest niezwykle ważnym czytn­
nikiem. Nasz przemysł zapałczany prze­
konał się o tem na szeroką skalę w lafacJh 
1923 i 1924. Ale mamy inn·e przykłady, 
np. forniery. Polska dostarcza pewne o­
kreślone wymiary, jednolicie na rynek an-

gielski, gicly tymczasem t,en wymaga róż­
nyoh wymiarów na każdy rodzaj, więc 
czy to na pudl,a herbaoCiarue, czy też wali­
zy i t. lP. Przyrzynanie dostarczonego 
materiatu do wymiarów krajowych ko­
sztuje, powodując ktopoty, SJtąd też nliż­
sze ceny i niechęć ku naszym wyrobom. 
Podobne syluacje zachodzą i z drzewem. 
Cena "finlandzka" za stan'darlf wynosi o 
be'cnie 26/0/0 w wymiarach 3" na 9", gdy 
polska tylko 13/0/9. 

Przykładów w tym sensie przytoczyć 
by można dzie'siątki, lecz sąd'zimy, że n.;! 
wys'tarczą dla wskazania źródła Zlfe'go. 

Ogólnrm dążeniem r1L1d być ujedno­
stajJliienie i uoorządkowanłe towarów eks 
portowych. Nie można zaniechać nawet 
wyglądu zewnętrznego. Niezdarnie opa­
kowane produkty nasze, ułożone obok 
precyzyjnie s,preparo'Wanych niem1eckich 
francuskich czy skalndynawskich samym 
wYQ'lądem odstrasza:łą nabY'Wcę. 

Kwestia kalkulacJi ofert jest niezwykle 
ważną. zwłaszcza dla towarów v,ia 
Gdańsk. Frachty -, Otf.ańsk są bardrlo 
drojZie, ładow2'f'~ia i wyłado'Wa!tJ~a 
,znaczne, nieznajomość zwyczajów por. 
Ituwych ogólna, stąd kupcy zagraniczni 
wymagają bezapelacy,inie kalkulacji cif i 
Ina. to trzeba zwrócić baczną UW8.!!e, 

Dla kupca polskiego, nieobeznanego z 
handlem morskim będzie lo uciążtwe, ale 
jako konieczność stosowane być musi. Na 
luralnie posiadanie wl,as'l1ych placówek 
zagra'nicz.nych ułat,wia sytuację zmako­
micie. 

Przyzwyczaić s';ę należy. że najllepszą 
formą platnoŚ'ci, jaką można uzyskać na 
z<l'chodzie jest ~otówka za dokumenty, 
nikt wcześniej pieniędzY nie wpłaci. nie 
mówię o kredycie. bo on w naszych wa­
runkach jest mato realny. Najchętniej sto 
sowany jest zwyczaj operacH na rachu­
nek. co wymaga dogodnych po!ą.czeń ban 
kOWY'ch. 

Koniec'Ziflość reformy naszych przesta 
rzalych sposobów kupieckich i pozbycia 
się naleciałQśoi inflacY'jny.ch narzuca się 
sama przez się. Tylko silne. z.drowe i obe 
znane ze zdobyczami i zwyczajami zagra 
nicy organizacje mogą Hc-<zvć na pow,o-
dzenie w konkurencji. . .T. K. 

onopol zapalcza v. 
Bezpośrednio po wojnie rozwój fabry 

kacii zapalek w Polsce przedstawiał się 
nader pomyślnie. W czasach infJ.acji pro 
dukcja snnte wzrastała, do czego przy­
czyn';ał się przedewszystkiem znaczny 
eksport. Z chwilą sanacJi położenie zmie 
nito się. Wysokie koszta produkCji i brak 
kapitalu sprowadziły zupełny zastój. Kon 
kurencja z zagranicą stała się n;emożli­
wą. Było to zupełnie zrozumiałem zwa­
żywszy. że robotnik w Polsce - przy o­
becnych l!chych urządzeniach, sprowa­
dzanych przeważnie z Niemiec po wojn'ie 
- wyrabia na dobę z.a.Iedwi,e 1000 zapa­
łek. podczas gdy np. w Szwecj'; przekra 
cza 3000. 

Znalazłszy się w takiem położeniu prze 
mysłowcy polscy rozpo,czę1i pertraktacje 
z trustem szwedzko-amerykańskim. kon­
trolującym jedną trzecią całej produ.kcj·; 
świata. Jednakże warunki pomocy trustu 
byZy nader ciężkie i w pot,owie r. 1924 
zwr6ciły się polskie fabryki zapałek do 
rządu z żądaniem wpro\vadzenie monQPO 
lu. W przeciwnym razie gmz'lta im mina. 

Rząd maj~ do wyboru: istnienń·e w 
Kraju prywatnego monopolu, finansowane 
go przei kapitał obcy lub też monopolu 
państwowego - wybrał drugą ewentual 
ność. by w ten sposób mieć ścisłą kontro­
lę nad działalnośc;ą zagranicznych finan 
sów. 

Przedłożo'!lY w grudniu z. r. projekt 
us'tawY monopolowej byt przedmiotem 
szczeg.ó!owych obrad w komisjach. na 
których rz~d przedstawił wszystkie e­
wentualności wydzierżawienia m>onopolu. 
Zasadnicze warunki 20-letniej dzierżawy, 
akceptowane przez komisIe prawie jedno 
mvślnie są następujące: 
Wysokość czynszu wynosi S miljonów 

złotych rO<';roie w obf'OI1ei cbwili. a wzra 

sta odpowiednio do zw;ększania się kon­
sumpcji. Należy zaznaczyć, że suma ta 
Jest wyższą od do"tychczasowego wpły­
wu z akcyzy zapałczanej. 

Dzierżawcy zobowiązują się poczynić 
inwestycje takie. by pnemysł polski 
mógł konkurować z za,granicą. a równo­
cześnie zobowiązan; są nietyLko do P'O­
kry.cia kraJową produkcją całego naszego 
zapotrzebowania. ale i do eksportu w mi 
nimalnei ilości 1/3 naszej konsumpcji. W 
razie niewykonan-;a tych wamnków trust 
płaci zmacZl!le penale. 

Na przejęcie fabryk przez skarb pań­
stwa pieniędzy dostarcza trust Suma ta 
będzie amortywwana przez lat dwadzieś 
cia - poczem wszystkie fabryki stają się 
własnością państwa. 

Trust z,obowiązuje się do wybudo\va­
nia wlasn~ sumptem fabryki chloranu 
potasu, sprowadzanego dotychczas z Nie 
mie'c. Ogólna kwota. jaką trust jest zoho 
wiązany inwestować w najbliższych 2--ch 
latach w polski przemysł zapatcza'nv. wy 
nosi 6,5 miIi. dola:rów czyli hLisko 34 mi-
ljonów złotych. , 

Rząd polski posiada pełną k.ontrolę 
nad działalnQścią trustu i ma prawo wy­
tąJC?;11e~o re~ulowania cen produktów. 

Prócz tego trust zobowiąz.uie się do 
udZ1ielenia naszemu skarbowi pożyczki w 
v.'Ysokości 6 111Hionów dolarów na 7 proc. 
po kursie al pari. 

Jak widać z powyższeg-o. wydzierża­
wienie monopolu zapal'czanego przedsta 
wia się nader korzystnie. Sprowadza 00-
\vliem do Po-Isk; okoto 65 mil,ionów zto­
"tych obcego kapitału. z czego 30 milj~­
nów w formie pożyczki dla ska·rbu pan­
stwa równocześnie zaś podnOSi naszą wy 
"twórczość i export. nie zmieniając zasad 
niczo polslctero stanu pos·;adanda. 

ł 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNl 
I TOWAROWY. 

Notowania ~otegQ oolsldtgo. 
Za 100 Zlłotyc'h: Londyn 25.40, N. YorK 

19.25. PTlaga 647, Zurych 98.62, Gdań'Sk 
98.85 - 99.10, Warszaw.a 98.85 - 99.10, 
Wiedeń czeki 135.25 - 135.75, bankno'ty 
134.60 - 135.60, Be'r'lin 79.50 - 80.30. 

Londyn. Zamknięcie. N. York 4.86 t 
1/8, francja 102. 80, Be1gja 104.80, Wło­
chy 130.62, Szwa1jcarja 25.03, tl!szpa,nja 
33.55, Porfuglalja 2.46, Holandja 12.09 i p6ł 
Danja 23.37, Norwegja 26.60, Szwecja 
18.07. łielsingfoI"S 192.30, Niemcy 20.42, 
Austrja 34.55, Praga 164, Warszawa 
25.40. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 102.92, 
N. York 21.17, B'elgja 98.05, W~ochy 78..60, 
Szwa}carja 410.75, Danja 459; Hola:ndia 
850.25, Szwecja 570.02, Ruu'l1ja 10.15, Pra 
ga 62.80. 

Gdańsk. Notowania końcowe. 100 złu 
tyoh 98.85 - 99.10, czeki na Londyn 25.20 
i 3/4, telegraficzna wypłata ttla Londvn 
25.22. nla Warszawę 98.85 - 99.10. 

N. York. Giełda pieniężna. Londyn 
za 1 f. szt. 4.86 1/8, tendencja wzmacnia­
'''ląca się. Za 100 jednostek monefarnyc'h: 
Paryż 4.73, Bruksela: 4.64, Rzym 3.70, Ma 
dryf 14.48, Bern 19.42, Amsterdam 40.17, 
SitokhoLm 26.91, Oslo 18.16, Kopeif1ha'g:l 
21.62. Praga 2.96 1/8, BerHn 23.80 Wie­
deń i Budapeszt 0.00.14, Białogród 1.76. 
Buenos Aires 40 3/8, Rio de Janeiro 11.62, 
Londvn weksle 60-dniowe 4.81 11/16. Lon 
dyn \\reksle na okaziciela 4.83 11/16. 

Kope.nbaf!a. Czeki. Londyn 22.30, N. 
York 4:6(), Hamburg 109.03, Paryż 21.09, 
An'twerpja 29.05, Zurych 89.35, Amster­
dam 188.5. Sztokholm 123.5, Oslo 84.5. Hel 
singfors 11.62, Praga 13.65, Rzym 17.25 

SztokhQlm. Czeki. Paryż 17.50, Bru­
ksela 16.35, Amsterdam 149.5. Kopenha­
ga 80.75, Oslo 68.25. 

Amsterdam. Londyn 12.9 3/4. Ber::n.. 
0.59.24, Paryż 11.76, Szwajc. 48.35. Wie­
deń 0.35.125. Kopemhagla 54.125. Sztok­
holm 57.025, Oslo 45.65, N. York 249, Bru 
ksela 11.55. Madryt 36.05. Włochy 9.25. 

BAWEŁNA. 

N. York, 21 7. Bawełna. Dowóz do 
POfitów Atlantyku i Golfu 3,000, do Angljl 
3.000, na kontynent 3.000, loco 24.25, pat­
dziernik 23.78 - 78, grudzień 23.93 - 94. 
styczeń 23.35 - 35, marzec 23.67 - 6? 
kwiecień 23.80 - 80, maj 23.95 - 95, 11-
piec 23.50 -: 50. sierpień i wrzesień 23.6= 
- 65. 

N. Orlean. 21 7. Bawełna. Loco 23,70, 
styczeń 23.37, marzec 23.58, maj 23.65, li­
ryiec 23.45, październik 23.21. 

Brema, 21 7. Bawełna 28.00. 
Liyerpool, 21 7. Bawe,tna. Styczeń 

12.54, lu1:y 12.53. marzec 12.58, kwi~c~eń 
12.51, mai 12.62. czerwiec 12.58, hPl~-
13.18, sierpień 12.96, wrzesień 12.76, p~z: 
dziernik 12.66, listopad 12.52. grud z I'e li 
12.58. 

-:-:-:-:-

Opinja Siedmiogrodu 
o polskiej manufakturze. 

Pismo handlowe "Rumischer Lloyd" 
wychodzące w OIui podaie, te polscy fa­
brykanci manufaktury zaofiarowali siedmio: 
grodzkim importerom dogodne warunk~ 
płatności iednakże podobno towar polskI 
nie mo7,~ wsp6łzawodniczyć p.od .wzglę<;łęm 
gatunku z towarem austryjacklm I czeskIm 
do którego Siedmiogr6djest przyzwycza • 
jony. Należałoby liczyć się z tym faktem: 
i wysyłać do giedmiogrodu lepsze .gatunkl 
naszej manufaktury, a wogóle kontecznem 
byłoby wysyłanie do Siedmiogrodu p~zed. 
stawicieli polskich fabryk by n8wlą~h 
bezpośrednie stosunki. Rozpoczęto )lIt 
zakupy na ~ezon zimowy. 

'~ 
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KUPON TEATRALNY .. lddzkJeID eCHa IUlerzoPDoonł ' 
TEA TR MIEJSKI. 

Jziś I lutro po cenach nalniższych ,.Bóg zem­
sty" z pp. Jerzm::mowską. "Rooowiczową. "Rozwa­
dowiczową, Woloszynowską, ~więclm~ką. Ko­
mornickim. Mrozińskim, Wybrańskim I terom-
5kim w rolach glównych. 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). Dzll1fy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodniczy. 
Otwarte ~dzlennle od 10 do 14 I Hi do 19. 

z dnia 22 lipca 1925 r. 

Okaziciel niniejsze~o kuponu upoważnio . t- d b' b'l t "k ny Jes o na ycta w kasie teatru 
Zł 2 t e u zmz owe~o w cenie' 

• za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł . 
W sobotę występuje teatr z premierą dosko­

nalcj I ciekawej komedii utalentowanej poetk: 
Marii Pawlikowskiej "Szofer Archibald". Obsa­
d ę tej nowości tworzą pp. Morska, Jerzmanow­
ska, Rozwadowiczowa, ~więc!mska, Krotke i Pa­
lJisiak. 

MIEJSKA 0.<\1 ERJA SZTUKI (Park Im. Sienkie­
wIcza). Wystawa malarstwa rzetby. grafikI 
, .. Zdohnlctwa Polskiego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot :mwska 8Q) . Czytelnia 
pism I biblIoteka otwarta codziennie od .. - l:' ( 
wlecz6r. 

TOWARZ"STWO .. WIEDZA", ul. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pism dostępna dla wSZyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennIe. 

" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu • :.50 gr. za kupon do loły A. lub C 

I 
na przedstawienie lAft TWARDOWSKI M· KRiEMIÓiMrr':,.~~:~~r !" ~" a~~:cF~ 

W TEA W RZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

TfATR LETNI W PARKO STASZYCA. 
Dziś i jutro świetny wodewil L. Krenna "Oj te 

J<0hleciątka", który grany był dotychczas przy 
n!emilknących oklaskach i wyprzedane; do osta­
tn ie ~o miejsca widowni. Kolosalne swe powodze 
nie zawdzi ęcza ten wodewil swemu pierwszo­
rzędn emu humomwi, doskonałym popi,am śpiew· 
nym I tanecznym oraz atrakcjom i niespo<lzian­
kom dla publiczności. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś, w środę dn. 22 b; m. o godz 9 wiecl. 
punktualnie, baśń fantastyczna ze śpiewami i tań­
cami Kamińskiego, wystawiona z całym pietyz­
mem I dużym nakładem dekoracy jnym p. t. "Pan 
Twardowski na Krzemi onkach". Sztuka zdoby­
ła sobie wstępnym hoje m zasłużone powodzenie. 
Udz ia ł bierze cały zespół artystyczny. "Reżysero­
wa ł J . Pilarskl. Kierownik muzyczny Z. Pilarsk;. 
Kasa czynna codziennie o<l 12 - 3 l t'd 5 - 10 
wiecz. Początek koncertu o godz. 8 wlecz. "Pan 
:fwardowski na Krzemlookach" &'Tany będzie do 
Pią.tku bieżącego tygodnia. W sobotę, premiera 
'weŁne) krotochwili p. t. "Hiszpańska mucha". 

·CZYTELNI· TOW. PRlYJACIÓL rRANCJI (Piotr 
.kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkIem ~wląt I piątków. 

Kino "Belle -Vue f
', uUmierające Narody" 

' r 'nl"!_ Teatr .,Czarv" - "Tancereczka" 
Kino nom 'łUtowv - "Kobieta z prze-

szłością". 
J(h;o-t - :>~ .. "Żywy POSągll 
.. Luna" - uTornado". 
MieJski !\ł"emat~l!raf Oświatowy - "Pięk-

nosc Zwyc1ęża" 
.. Odeon" - "Amundsen". 
Resursa - "Samochód to igraszkall 
Spółd7tp.'nła PraC'owników Państwowych 

uDwa światy . 

Te.:t" t -- • ' tlJ"i" .Nowości" - "Niewolnicy 
w pętach" 

Teatr Miejski - "Bóg zemsty". 
TEATP ~', r: 'ISKI w oarku im. Staszyca . 

"Oj te kobiecątka'l. . 

Tf'~tr POPułarny - w ogródku .. Scala" 
"Pan Twardowski na Krzemionkach" 

KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO­
WE NA .lUTRO' 

Apolinaremu M. 

, .&-·t&MJJil4iiii.iW!iA, ~~~::r.'!Jl'JIl'::!ll:'l~!III!I!!I!I'l"!li1mlf1 _ ""'!!IiłJil&:~.;,r~"",",,,, ... ~'Z\i/...1l!!iI:CW;"'~ 

Holowania .'cen ziemiopłodów I' 

w Łodzi i w Poznaniu I 
otr::;r:-: ać mo~na codziennie W Agencji Wschodniej I 

I 
Oddział w Ludzi; TraUluna 6, · Hotel "SaVOy" 

Telefony 23 51 i 21 50. 

L'1:l~~;··Ci;4@i;""*iM*!i5ł.§fi"'M Me,' ''"MW. HM 

Rozkład ··azdy~ 
ŁÓDZ-KALISKA. 

Odchodzq: 
) 0 Leszna (Poznania) 
;)0 VI arszawy 

1.59 f 
Z Warszawy, 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu 

ŁóDź-FABRYCZNA. 
Odchodzą: 

12,29 
18,30 
18,5:-
20,45 

I 

Do Warszawy (pośpieszny) 
:)0 Ostrowa (.poznania) 
Llo Koluszek 
Do Tarnobrzegu (przez Sk,arżysko) 
Do Poznania 
Do Warszawy 

5,33 
6,55 
7,40 
7,50 
8,25 

12,44 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

Do Koluszek 
Vo Warszawy (pośpie.rzny) 
Do Koluszek 

1
1
30 . 

7.25 
9,20 

Do Warszawy -
Do Lwowa (przez TamoDrze~) 
Do Wal;szawy 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdańska 
Do Krakowa 
00 Poznania 
Do Paryża (pośpieszny) 

Z Warszawy 
Z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 

Przychodzq: 

Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez Skarżyskol 
Z Warszawy 
Z \"f arsza wy 
7. Poznania 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

Do Koluszek 
1J0 Kolusz~k 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
W święta i niedziele do K"oluszeIi 

przed południem. 

Z Koluszek 
l Koluszek 
I. Koluszek 
I. Koluszek 
I. Tomaszowa 
I. Koluszek 

Prz)lchocl zq: 

I. Warszawy 
Z Warszawy (pośpieuny) 
Z Koluszek 
W dni świaŁeczne z Koluszek 

• 

13,20 
14,30 
16,25 
19,00 
19,30 
20,00 
23,()ł 

10;. J 

4,4:-
7,30 
8,2~ 

10,20 
13,30 
15150 
17,00 
21,15 
22,25 
26.so 

OWA6A: Bilety wcześniej nabywać można w. B. P.P. "Orb!s" Andrzeja 51 Nowomiejska 2 

Cena prenumeraty: 
fil todzi miesięcznie - zł. 3.50 
bla robotników" - .. 2.70 
Na prowincil _ • 5.00 
Zagranicą • .• 7.00 

• tódzl E[bO Wiatl"I "Kurier Łódzki" łąCInie zŁ· 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

Kupon ulgowy ... 
z dnia 22 lipca 1925 P. 

"łiOdzk~eoo Echa Wle[zopoeqa" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

Ul T8ułPze Swlełloum "R O ID D S [ III 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

"iJ ---__ 1' 
OGŁOSZE"IA DROB"E. 

Zdolnych zastęp­
ców we wszyst, 

miejscowoś<;:iach w 
p o l s c e poszukuje 
zagraniczna fabryka 
maszyn rolniczych z 
siedzibą w Polsce 
za wysoką prowiz­
ją i zwrotem kosz­
tów podrbży. Re­
flektanci zechcą zło­
żyć ofertę pod .. Ro­
la" w adm. niniej­
szej gazety. 

Zaginęła suczka. 
rasy w i l c z e j z 

o b r o ż ą na sryji. 
Odprowadzić z a 
wynagrodzeniem. 

Podrzeczna Nr. 22 
Płoszańska. 109 

DoszukUję 3 panien­
kf na mies;z:kanie 

Piotrkowska Nr. 51. 
miesz. 41. 111-2 

Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś I 
na program "Niewolnicy w pętach" Pamiętajcie o inwalidach 

wojennychi 

Posiadacze Rowerów! 
'Ya!\ze st.are niemodne rl1my zamienia 
SIę na na Jnowsze podług francuskiego 
wzoru. przyjmuie wszelkIe reDeracje 

' i złamania Główna 56. L. Taler. 

MW; 

.. PoolepaUle ChpzeS[I1Bdsklo 
Hale RleJo HoSlłuszBI f3 
Wszystko dostać tam można. 

• 

IV roll wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

Zagadnienia 
gospodarcze 

t.óDf~ EWAncllELICKA 1. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcja, D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowa~nlejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach t kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna ' 10. tel. 92-86. Konto czekowe w P. Jr. O. Nr. 7t1. 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. drotet 
Zagrandczne o too procent drote~ 
Za terminowy druk ogłou.eil.. komUDikat6w I oOM 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane beli om8ca:eJlia honorartum awa­

tane są za bezpłatne . 
Rękopisów zarówno otyłych lak l odrzuconych recld 

cIa nie liWTaca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. \JIatOws1d• 


